
Sprawa niezawisłości narodowej i bezpieczeństwa
sprawa po łożen ia  kresu wojnom  
sprawa odprężenia międzynarodowego
— oto 
problem y 
na któ rych  
winna się 
koncentrować 
uwaga

Kongresu 
Narodów
W y ją tk i z referatu 
przewodniczącego 
Światowej Rady Pokoju

p ro f. J o l io t -C u r ie
WIEDEŃ

N A INAUGURACYJNYM posiedzeniu Kongre­
su Narodów w Obronie Pokoju w dniu 12 grud­
nia 1952 r. przewodniczący Światowej Rady 

Pokoju prof. Fryderyk Joliot-Curie wygłosił przemó­
wienie, w którym oświadczył m. inn.:

PRAGNĘ) na wstępie podzlę 
kować Wam wszystkim za 
przybycie do Wiednia dla wzię 
cia udziału w Kongresie Naro­
dów w Obronie Pokoju w cha 
rakterze delegatów, gości lub 
obserwatorów.

Narody, które czynnie przy­
gotowały ten Kongres, wydele 
gowały Was jako swoją godną 
reprezentację. N ik t uczciwy 
nie może zaprzeczyć, że re p re -, 
zentacja ta, zarówno z uwagi 
na poglądy, którym daje wy­
raz, jak i ze względu na fakt, 
że została wyłoniona przez na­
rody, ma charakter prawdziwie 
powszechny.

Żyjemy w świecie, który nie 
zdołał Jeszcze przyjść całkowi­
cie do siebie po straszliwych 
wstrząsach drugie j wojny świa 
towej. A  jednak, już teraz sro- 
ży się wojna w trzech pun­
ktach naszej planety. Rozwi­
ja się przerażający wyścig 
zbrojeń, ru jnując gospodarkę, 
hamując postęp ludzkości, 
zwiększając groźbę wojny. 
Pod pretekstem obrony bezpie 
czeństwa zawierane są pakty, 
trakta ty i układy, które przy­
czyniają się jedynie do wzmo­
żenia niebezpieczeństwa pożo 
g i wojennej. Pod tym  samym 
pretekstem wzmaga się zagro­
żenie niezawisłości narodowej 
i swobód demokratycznych. 
Trwa zimna wojna, prowadzo­
na przy pomocy oszczerstw i 
kłamstw, a niektóre koła, two­
rząc atmosferę krucjaty, usi­
łu ją  sfanatyzować ludność i 
przygotować ją, w im ię jakie jś 
rzekomej m isji nakazanej 
przez Boga, do najokropnie j­
szej rzezi.

67 M ILIO NÓ W  O FIAR 
POCHŁONĘŁY 
OBIE WOJNY 
ŚW IATOW E

f  \T O , ujmując rzecz w k il-
v f  ku słowach, sytuacja w ja 

k le j znaleźliśmy się w połowie 
tego stulecia, które było już 
widownią dwóch straszliwych 
konflik tów  światowych i czte­
rech zlokalizowanych wojen. 
Mieliśmy 17 milionów żabi 
tych w latach 1914—1918 o- 
raz 50 milionów mężczyzn, ko­
biet i dzieci zabitych w cza­
sie ostatniej wojny światowej, 
przy czym zniszczenia materiał 
ne, jakie wojna ta spowodowała 
sięgają tysiąca m iliardów do 
larów. Ten przerażający bilans 
powiększa się dzień w  dzień o 
zmarłych wskutek ran odnie­

sionych na wojnie i  wskutek 
cierpień doznanych wówczas 

przez jeńców cyw ilnych i w o j­
skowych. Ponadto nie skończy­
ła się jeszcze lista o fia r powoi 
nego działania energii atomo­
wej. której skutków doznała 
przed 7 la ty ludność Hiroszi­
my i  Nagasaki.

(DOKOŃCZENIE N A  STR. 2)

W Myśliborzu
już remontują
pługi
POM-y rozpoczęły 
przygotowanie 
maszyn do siewów 
wiosennych
\ \ : ARSZTATY Technicznej 
'  * Obsługi Rolnictwa. POM­

ÓW i  PGR-ów rozpoczęły już 
kampanię zimowych remon­
tów maszyn rolniczych. Przy­
stępując do prac remontowych 
pracownicy warsztatowi oraz 
traktorzyści pragną ja k  najle 
p iej przygotować do wiosen­
nych prac potowych wszyst­
k ie  maszyny, a więc trak to ry , 
pługi, siewniiki zbożowe i  na­
wozowe, sadzarki, ku ltyw ato - 
ry  ibp.

Aby to ważne i  pilne zada­
nie wykonać na czas POM-y 
będą w  tym  roku szerzej niż 
dotychczas korzystać z do­
świadczeń radzieckich. Na 
szerszą skalę wprowadza się 
współzawodnictwo pomiędzy 
POM -ami o ja k  najwyższe ja 
kościowe i przedterminowe w y 
konanie wszystkich remon-. 
tów  oraz o obniżenie kosztów 
własnych.

Z in ic ja tyw ą tego współza­
wodnictwa wystąpił POM w  
Pucku.

Do współzawodnictwa przy­
stąpiły dotychczas załogi o- 
środków maszynowych w  War 
nicy i  Dolicach oraz M ierzy- 
nie i  G ryfin ie.

Jednym z pierwszych w  
woj; szczecińskim Ośrodków 
Maszynowych, k tó ry  rozpo­
czął remonty, jest POM w  My 
śliborzu.

Wyremontowano tam już 6 
pługów traktorowych.

W  stolicy 
Austrii

Cena 15 groszy
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prawdziwy Kongres Narodów
reprezentujący ludzi wszystkich wierzeń

i przekonań ożywionych wolą w a lk i o pokój

rozpoczął swe historyczne obrady
WIEDEŃ ' v

W PIĄTEK o godz. 16 min. 45 czasu środkowo­
europejskiego rozpoczął się w Wiedniu w wiel­
kiej sali koncertowej Konzerthaus, Kongres Na 

rodów w Obronie Pokoju, na który przybyło już prze­
szło 2.200 cbelegatów z około 100 krajów całego świa­
ta. Wielu delegatów znajduje się jeszcze w drodze. W 
Kongresie biorą udział nietylko uczestnicy światowe­
go ruchu obrońców pokoju, lecz również przedstawi­
ciele najrozmaitszych ruchów i organizacji oraz wy­
bitne osobistości, które poprzednio trzymały się z da­
la od watki o pokój. Wszystkich tych ludzi, których 
częstokroć dzielą poglądy polityczne i wierzenia re­
ligijne, złączyło jedna pra gnienie, jedno dążenie: 
pragną on$ wspólnie znaleźć sposoby i środki zapew­
nienia trwałego pokoju, zapobieżenia nowej wojnie. 
Na Kongresie obecnych jest również wielu gości 
oraz przeszło 150 dziennikarzy.

nie inauguracyjne prłof. Jo lio t- 
Curie, którego pojawienie sięj 
na trybunie  wszyscy zebrani! 
w ita ją  serdeczną, długo nie? 
milknącą owacją. (Przemówie­
nie prof. Jo lio t -  Curie poda-i 
jemy obok).

Przemówienie przewodniczą­
cego Światowej Rady Pokoju 
często przerywane było  okla­
skami.

(Dokończenie sprawozdania, 
z uroczystości otwarcia obrad 
Kongresu w numerze ju trze j­
szym).

*  W  B E R L IN IE  od by ła  się u ro ­
czystość nadan ia  po śm ie rtn ie  ty ­
tu łu  „Zasłużonego leka rza  lu d u "  
w ie lk ie m u  uczonem u, o d k ry w c y  
p rą tk ó w  w y w o łu ją c y c h  gru ź licę— 
R obertow i K o cho w i.

*  W IC E M IN IS T E R  spraw  zagra­
n iczn ych  A lb a ń sk ie j R e p u b lik i L u  
do w e j M . P r i f t i  w ys tosow ał do se­
k re ta ria tu  O N Z  pism o, p ro tes tu ­
jące  p rzec iw ko n o w ym  11 w yp a d ­
ko m  naruszenia w  lis topadz ie  b r. 
przez greckie s i ły  zb ro jn e  g ra n i­
c y  lądow e j i  obszaru po w ie trzne ­
go A lb a n ii.

Hutnicy
stali specjalnej
i górnicy
rud nieżelaznych
wykonali już 
roczne plany
Y \f  DALSZYM ciągu napły- 
v ’  wają z całego k ra ju  mel­

dunki o wykonywaniu planów 
rocznych przez zakłady pracy 
wszelkich branż.

11 bm. wykonały przedter­
minowo swój plan produkcyj 
ny na 1952 r. zakłady podleg­
łe Centralnemu Zarządowi Ko 
palnictwa Rud Nieżelaznych. 
W przedterminowym wykona 
n iu  planów dopomogły zało­
gom nowe metody pracy oraz 
stałe unowocześnianie i  wypo 
sażenie kopalń i  zakładów w 
nowoczesny sprzęt.

O wykonaniu planów na 
bież. rok zameldowały także 
zakłady hutnicze podległe 
Centralnemu Zarządowi Prze­
mysłu Stali Specjalnej.

Do wykonania lianów  na 22 
dni przed terminem przyczy­
n iły  się przede wszystkim za 
łogi hut „Baildon", ..Batory“ , 
„Ferrum “  i  „Sosnowiec“ .

O LBR ZYM IA , mieszcząca 
przeszło 20 tysięcy osób sa­

la Wiener Konzerthaus pow i­
tała delegatów b łęk itnym i fla ­
gami i  emblematami pokoju o- 
raz sztandarami państwowymi 
wszystkich kra jów  świata, któ 
rych przedstawiciele biorą u- 
dział w  obradach Kongresu.

Sekretarz generalny B iura 
Światowej Rady Pokoju Jean 
L a ffitte  proponuje dokonania 
wyboru Prezydium Kongresu 
w składzie 150 osób. Delegaci 
jednomyślnie zatwierdzają l i ­
stę członków Prezydium, do 
którego weszli m. in.:

Jorge A m ado (B razy lia ), D ‘  A r -  
boussie r (A fry k a  rów n iko w a ), 
p ro f. B e rn a l (A ng lia ), Isabe lle  B lu -  
m e (Belg ia), pasto r B ra n d  (A us tra ­
lia ) , Casanova i P ie rre  C ot (F ran­
c ja ), D ubois  (USA), I l ia  E ren bu rg  
(ZSRR), Jam es E n d ic o tt (Kanada), 
Yves Farge (F ra nc ja ), E leonora 
F r a n k lin  (USA). Jose G ira l (H iszpa 
n ia  rep ub lika ńska ), p ro f.  In fe ld , 
Jaros ław  Iw aszk ie w icz  (Polska), 
gen. Ja rra  (M e ksyk), K o ka lis  (Gre 
c ja ), A le ksan de r K o rn ie jc zu k  
(ZSRR), K u o  M o-zo (C h iny), ks. 
L c m p a rty  (Polska). R icardo L o m ­
b a rd i (W iochy), Iv o r  M on tagu (A n ­
g lia ), Ja n in a  M azu r (Polska), P ię ­
tro  N e n n ł (W ioch y), P a u l Robeson 
(USA), je a n  S a rtre  (F ra nc ja ). A n ­
na Seghers (NRD), T e rran ova  (W io 
chy), E m ilio  S erenl (W łochy) T i-  
chonow  (ZSRR), E m il Zátopek 
(Czechosłowacja).

(A T W A R C IA  Kongresu doko 
' “ 'n a ł  przewodniczący Świa­
towej Rady Pokoju prof. Jo­
lio t -  Curie, którem u wszyscy 
zebrani zgotowali serdeczną o- 
wację.

Prof. Jo lio t -  Curie udziela 
głosu dla powitania delegatów 
przewodniczącemu Austriac­
kie j Rady Obrońców Pokoju, 
pastorowi E rw inow i Cookowi. 
Pastor Cook wyraża nadzieję, 
że Kongres przyczyni się do 
osłabienia napięcia międzyna­
rodowego, do usunięcia lęku 
przed wojną i  utrwalenia po­
koju. Z tego właśnie powodu 
naród austriacki, głęboko zain 
teresowany w  utrzym aniu po­
koju. z taką radością w ita  w 
swej stolicy uczestników Kon­
gresu i  życzy im  powodzenia w 
ich prący.
Następnie wygłasza przemowie

Dziś 6  stron

Howy gołąb
Picassa
— pro jekt symbolu pokoju w id  
nieje na 1-ej stronie ostatnie­
go numeru tygodnika paryskie 
go „Les Lettres Francaises’> 
Picasso namalował go dla ucz­
czenia zmarłego niedawno w ie l 
kiego poety, obrońcy pokoju, 
Paul Eluarda. Picasso namalo- 
ica ł już  znane m ilionom  ludzi 
na całym świecie dwa gołębie
— z okazji Kongresów Pokojo 
vjych z r. 1949 i  1950. Nowy go 
ląb wielkiego malarza wzbija  
się. w  powietrze z rozw inięty­
m i skrzydłami.

Wasale USA 
buntują sią
przeciwko
dyskryminacyjnym
metodom
Departamentu Stanu
NOWY JORK
D Z Ą D  szwedzki wystosował 

do Departamentu Stanu 
USA protest przeciwko wpro­
wadzeniu ustawy o policyjnym  
przesłuchiwaniu załóg statków 
szwedzkich. Obecnie rzecznik 
Departamentu Stanu USA po­
tw ierdził, że szereg kra jów  za­
chodnio -  europejskich, posia­
dających m arynarkę handlową, 
zaprotestowało w  Waszyngto­
nie przeciwko „sprawdzaniu lo 
jalności“  członków załóg okrę­
towych, przybywających do 
USA.

Na konferencji prasowej 
rzecznik Departamentu Stanu 
W hite zakomunikował, że

Anglia  i  Francja złożyły w 
powyższej sprawie memoran 
dum, zaś przedstawiciele dy­
plomatyczni Holandii, Nor­
wegii, Szwecji i  Włoch zło­
ży li noty werbalne w  Depar­
tamencie Stanu.

n iczn i, p rzyb yw a ją cy  do portów 
am e ryka ńsk ich , podlegać będą, po 
cząwszy od 24 bm ., ta k ie j samej 
lu m tro li,  ja k  i  pasażerow ie, zanim 
o trzym a ją  zezwolenie na zejście na 
ląd . Oprócz tego ustaw a domaga 
się, aby. .sko ro  ty lk o  będzie to 
m o ż liw e " m a ryn a rzy  obow iązy 
w a ły  specja lne w iz y  na w jazd do 
USA. W izy  ta k ie  u w o ln iły b y  m ary 
na rzy od potrzeby przechodzenia 
„ k o n tro l i“  p rzy  każdym  zejściu na 
ląd . Z an im  jed n a k  zostaną w p ro ­
w adzone — k o n tro la  je s t obow iąz­
kow a .

3 tys. ton
konstrukcji
stalowej
zmontowano już 
na budowie
Pałacu Kultury 
i Nauki
CORAZ wyżej pnie się stało 

wa konstrukcja części w y­
sokościowej pałacu. Obecnie 
brygady spawaczy kończą mon 
taż piątej kondygnacji części 
wysokościowej pałacu. Łączna 
waga dotychczas ustawionej 
konstrukcji stalowej sięga 3 tys. 
ton.

Za b rygadam i m o n te rsk im i postę 
p u ją  radz ieccy be toniarze , w y k o ­
n u ją cy  s trop y  m iędzy kondygna­
c jam i zm ontowanego szkie le tu. 
P rzew id u je  się, że w  na jb liższych 
dn iach ro b o ty  na ty m  odc inku  na­
b io rą  jeszcze większego rozm achu, 
poniew aż na p lacu budow y oddane 
zostaną do u ży tku  specjalne stano­
w iska, gdzie na szeroką skalę pre­
fa b rykow a ne  będą żelbetow e p ły ­
ty  stropow e. Pow ie rzchn ia  p ły t ,  
k tó ry c h  próbne przygotow an ie  roz 
poczęto ju ż  10 bm ., dochodzić bę­
dzie do 30 m . kw .

Przy budowie skrzydeł bocz­
nych pałacu trw a ją  intensywne 
roboty murarskie. Na plac bu 
dowy bez przerwy nadjeżdżają 
samochody załadowane zasob­
n ikam i z cegłą, są rozładowy­
wane przy pomocy dźwigów sa 
mojazdowych, po czym żura­
wie przenoszą niezwłocznie za­
sobniki z cegłą do stanowisk 
murarzy.

W  ostatnich dniach rozsze­
rzy ł się znacznie fro n t robót 
ziemnych i  fundamentowych 
pod boczne skrzydła, które po­
łączą część wysokościową z po 
zostałymi członami gmachu, a 
więc z Pałacem Młodzieży z czę 
ścią sportową, z Muzeum Prze­
mysłu i Techniki, z komplek­
sem widowiskowo-tea feralnym . 
i salą kongresową.

Społeczeństwo
polskie
studiuje
materiały
XIX Zjazdu KPZR
Ol b r z y m i e  zain teresow anie 

ja k ie  w śró d  na rodów  całego 
św ia ta  w y w o ła ł h is to ryczny  X IX  
Z jazd  K o m u n is tyczn e j P a rt ii 
Z w ią zku  R adzieckiego zna j tiu le  m. 

1 inn . sw ój w y ra z  w naszy^n k ra ju  
w  m asow ym  stu d iow a n iu  przez spo 
łeczeństwo ge n ia lne j p ra cy  Józefa 
S ta lina  „E kon om iczne  p ro b le m y  
soc ja lizm u  w  ZSRR“  oraz m ate­
r ia łó w  z przebiegu Z jazdu. Na ty ­
siącach ku rsó w , odczytów  i 7 rań  
dyskusy jnych^ od byw a jących się 
w  ca łym  k ra ju ,  lud z ie  p ra cy  p rz y ­
sw a ja ją  sobie bogactwo Ideowe za­
w a rte  w  m a te ria łach  X IX  Z jazdu. 
W dotychczasow ym  do rob ku, w  
śm ia łych  pe rspektyw ach dalsze- 

1 go w spania łego ro zw o ju  narodów  
rad z ie ck ich  na drodze do kom u n iz  
m u, ja k ie  n a k re ś lił X l £  Z jazd  
K P ZR , na ród p o ls k i zna jdu je  
na tch n ien ie  i  drogowskaz w  w a lce  
o b u do w n ic tw o  p o ls k i s o c ja lis ty «  
ne j, o  po kó j.
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2  STROMA -  K 0 B X E R

PRZEMÓWIENIE PROF. JOLIOT-CURIE
na otwarciu Kongresu Narodów w Wiedniu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1.)

Dodajmy, te ód tego czasu 
nauka poszła iiaprzód. I  jeśli 
zachowujemy niezachwianą
wiarę w zbawienne, nieocenio­
ne usługi, jakie może ona od­
dać ludzkości, to 7. drugiej 
strony wiemy, że daje ona 
zbrodniarzom rozpętującym
wojnę coraz bardziej niszczy* 
cielska broń. Pozwala to nam 
wyobrazić sobie, ja k  wyglądał 
by bilans trzeciej wojny świa­
towej. Uważam za konieczne, 
by atrawllWy ten bilnr.s uzmy­
s łow ili lobie wszyscy ludzie w 
chw ili, gdy toczą się wojny, 
w  chw ili gdy pokojowi zagra­
żają dalsze w ie lk ie  niebezpie­
czeństwa. Niewątpliw ie n ie u- 
czyn ili tego jądnak niektórzy 
mężowie stanu, niektóre znane 
na całym świeeie osobistości. 
Gdyby było inaczej, Jakże mo­
glibyśmy wytłumaczyć sobie 
ich agresywne deklaracje, któ­
re posuwają ąię paweŁ ¡niekie­
dy do propagowania wojny 
prewencyjnej.

Nakreślona tu przeze mnie 
alarmująca sytuacja jest kon­
sekwencją p o lity k i międzyna­
rodowej , -której niezmiernie 
niebezpieczne następstwa w ie­
lu ludzi zrozumiało już 
wkrótce po wojnie. Z tej słusz 
nej oceny w yn ik ły  poczynania 
mające na celu zmobiUzowajiie 
s ił zdolnych do przeciwstawie­
nia się nowej groźbie wojny.

Wszyscy wiedza obecnie, że 
gdyby opinia publiczna uświa­
domiła sobie swą silę, mogła­
by ona z łatwością zapoczątko­
wać oparte na rozsądku o kom 
promisie rozwiązania proble­
mów, dzielących narody oraz 
doprowadzić do zastosowania 
takich rozwiązań.

ffip ysw B o tH !
-» czech zachodnich w skazu ją 

to , że Adenauerow i i  jego popiecz 
i t ik o n i z  coraz w iększą trud no śc ią  
p rzych od z i rea lizow an ie  zleceń 
W aszyngtonu.

Pom im o u s iln ych  s ta rań po 
dz iś  dzień w o je nn e  u k ła d y  p o d p i­
sane przez Adenauera  .w m a ju  b r. 
n ie  doczeka ły się r a ły f ik c j i .  Adc- 
na u e r n a tra f ia  na  tru d n o śc i na w e t 
w śró d  cz łonków  sw o je j p a r t i i  — 
CD U. Pragnąc z likw id o w a ć  w ąlia- 
p ia  w ie lu  d e pu to w a nych  do bon- 
slciego Bundestagu. po s tanow ił 
zw roc ie  się za pośred n ic tw em  ,»pre 
z> denta“  Deussa do try b u n a łu  
k o n s ty tu cy jn e g o , b y  te n  w yda ł 
orzeczenie w  spraw ie  zgodności 
ty c h  uk ła dó w  z kon s ty tu c ją .

I  tu  Adenauera  spo tka ł zawód. 
Okazało się, że do t ry b u n a łu  rów  
«ileż p rze n ika  głos n a ro d u  n ie - 
jniecK iegp. O baw ia jąc się, że t r y -  

• bu na ł w yd a  orzeczenie, k tó re  un ie 
m o ż liw i m u  przeprow adzenie ra ty ­
f ik a c j i  uk ła dó w  w o je nn ych , Ade- 
na u e r z le c ił H eussow i w yco fa n ie  
swego w n io sku. Heuss ja k  p rzys ta  
ło  na posłusznego „p re zyd e n ta “  
zastosował się do tego życzenia. 
T ry b u n a ł k o n s ty tu c y jn y  p rzych y ­
li?  się do prośby Heussa i  um o rzy ł 
sprawę. I ta k  to  A depaupr. oba­
w ia ją c  się, że try b u n a ł w yd a  orze­
czenie, s tw ierdza jące niezgodność 
ty c h  uk ła dó w  f. k o n s ty tu c ją  zerw ał 
z o s ta tn im i pozoram i legalności 
na do b itkę , ja k  to  się m ó w i, „ w y ­
s ta w ił do w iatr-»“  »eussa.

Fak tem  je s t, że w  B onn panu je  
atm osfe rą  k ryzysu . Jeden z depu­
to w a nych  do B undestagu, W agner, 
©św iadczył, że w yw ie ra n ie  p re s ji 
na  try b u n a ł k o n s ty tu c y jn y  i  pró 
b y  „tre so w a n ia  jego sędziów“  
p rzyp o m in a ją  sy tu ac ję  z 1932 ro ­
k u , a w ięc z okresu, gd y  H it le r  
d ła w ił w szelką op ozyc ję  na sw ej 
drodze do w ładzy.

czy rów n ie ż  la k i  odw ołan ia  
przez W aszyngton dotychczasowe­
go wysokiego kom isarza  am erykań 
sk iego w  N iem czech zachodnich , 
po n n e lly 'e ço - Jak  poda je  dz ie nn ik  
n ie m ie ck i „T a e g lich e  R undschau“  
D o n n e lly  s ta ł się po prostu kozłem  
o f ia rn y m  porażek, ja k ie  ponosi w 
os ta tn ich  m iesiącach p o lity k a  ame 
ryka ń ska  w  N iem czech zachod­
n ich . W aszyngton zarzuca m u m. 
iu „  że za jego urzędow ania  spra­
w a ra ty f ik a c j i  u k ła dó w  w o je nn ych  
b y ła  aż 5 ra zy  odraczana.

T rudn ośc i, z k tó ry m i b o ryka  się 
A d enauer oraz fa k t w ys łan ia  
z ie loną tra w k ę  D o n n e lly ‘ ego, 
w y ra z  n iepow odzeń a m e ryka ń ­
sk ich  im p e r ia lis tó w , to  w y ra z  sku ­
teczności w a lk i, k tó rą  na ród  n ie ­
m ie c k i toczy prze c iw ko  sw ym  cie­
m ięzcom , prze c iw ko  adenauerow- 
sk im  następcom  H itle ra , przec iw ko 
a ile na ue ro w sko -ftm w vka ûsk ie j po­
lity c e  w o jn y .

Mamy do zanotowania bar­
dzo doniosłe. postępy na tej 
drodze, o czym świadczy wy­
mownie sam fakt zwołania Kop 
gresu Narodów.

M O ŻLIW E JEST 
P.OROZUMIENIE 
POM IĘDZY .
W S ZYSTKIM I LU D ŹM I

PR ZY B YLIŚM Y  do W ied­
nia z w ie lu rozmaitych 

krajów, wyznajemy często- 
kroć różne, a niekiedy prze­
ciwstawne poglądy na liczne 
problemy polityczne, społecz­
ne, filozoficzne i re lig ijne. 
Zebraliśmy się tu  jednak oży­
w ieni przekonaniem, że kóflle- 
,czne jest zastanowienie się nad 
wspólną akcjo wszystkich sil 
pokoju ,i że fljożlłwe jest z dru­
g ie j slrony wspólne wyszuka­
nie i nakreślenie dróg i  środ­
ków tej akcji.

W wyniku rozwoju hislory.cz 
mego ludzie żyją w ramach roz 
imaitych organizacji poljtyęz- 
, nyc’n, gospodarczych i  spolecz 
,-nych Nie ulega wątpliwości, 
że nie doszilbyśmy do zgod­
nych wniosków, gdybyśmy 
chcieli zająć się analizą praw 
rozwoju epok minionych, prze­
powiadać prawdopodobny 
przyszły rozwój lub wydawać 
sąd o zaletach tego lub innego 
sposobu życia.

Lecz na jedno pytanie, my 
wszyscy tu  zgromadzeni, daje­
my odpowiedź twierdzącą. Py­
tanie to brzmi: czy możliwe 
jest pokojowe współistnienie 
różnych ustrojów?

Negatywna odpowiedź na lo  
pytanie równa się uznaniu, te 
wojna, mająca na celu narzu­
cenie jednego wyłącznie ustro­
ju , jest nieunikniona. Uznanie 
możliwości pokojowego współ­
istnienia oznacza wyrzeczenie 
się wojny między narodami.

W  obecnej sytuacji istnieją 
między poszczególnymi naroda 
mi pewne mniej lub bardziej 
poważne sprzeczności intere­
sów. Wyrzeczenie się m yśli o 
rozstrzyganiu tych problemów 
przy pomocy s iły  — oznacza 
konieczność znalezienia roz- 
jtrzygnięć w  drodze rokowań, 
powolnego często i  trudnego, 
lecz nieodzownego poszukiwa­
nia kompromisów, możliwych 
do przyjęcia przez wszystkich 
i  korzystnych — w ostatecz­
nym rachunku — dla wszyst­
kich.

Ażeby umożliwić to pokojo­
we współistnienie, musimy po­
szukiwać sposobów przejścia 
od stanu maksymalnego napię­
cia, którego przejawem są trzy 
zlokalizowane wojny, wyścig 
zbrojeń I atmosfera zimnej 
wojny —- do stanu odprężenia, 
k tóry  pozwoliłby na rozpoczę 
cie ogólnych rokowań mają 
cych szanse powodzenia.

W ydaje m i się, że należało­
by przede wszystkim przez wy 

•oiozenic kontrolow • i ego za 
kazu brani masowej zagłady 
odsunąć od ludzkości aż nazbyt 
realna, lecz jeszcze niedosta­
tecznie docenianą groźbę nie­
mal całkow itej zagłady.

POŁOŻYĆ KRES 
BRONIOM
MASOWEJ ZAG ŁADY

B O M B A  atomowa i  je j udo- 
skcajalone wydanie, bom­

ba wodorowa, ja k  również 
broń bakteriologiczna — to 
broń, k tóre j zasiąg działania 
w  przestrzeni \ w  czasie nie 
jest jeszcze znany. Czyż moż­
na na przykład dziś twierdzić, 
żę bomby atomowe oprócz zna 
nych już skutków, nie pociąg 
ną za sobą konsekwencji jesz 
cze bardziej poważnych, w  wy 
n iku  k tórych ludzkość będzie 
cierpiała później? Niektórzy 
specjaliści słusznie podkreśla 
ją, że epidemie wywołane 
przez bakterie, których jado- 
witość została sztucznie sp-otę 
gowana, mogą rozpowszech­
nić się na całą ludzkość i  nie 
będą mogły być opanowane 
nawet po zawarciu rozejmu 
lub  pokoju. Uczeni, którzy wie 
dzą o tym  wszystkim i  zdają 
sobie sprawę ze swej odpowie 
działności, pow inn i domagać 
się, by nauka służyła dobru 
ludzkości, a nie zagładzie.

Wyścig zbrojeń jest d o tk li­
wym ciężarem dla gospodar­
k i wszystkich kra jów  i  powo 
duje je j dezorganizację, jed­
nocześnie, wbrew  argumen-

tom wysuwanym w  celu u- 
surawiedliwienia tego marno 
trnwstwa energii ludzkiej, 
wzrasta poczucie braku bez­
pieczeństwa. Trzeba położyć 
kres temu zbiorowemu szalcń 
stwu.

Nawet przed zawarciem kon 
wencji międzynarodowej w 
sprawie ograniczenia zbrojeń, 
o którą  należy nadal w ytrw a 
le wałczyć, każda szansa znie­
sienia ograniczeń w  dziedzi­
nie handlu międzynarodowe­
go przyczyni się do Odpręże­
nia i otworzy nowe perspek­
tyw y dla handlu. Dlatego też 
powinniśmy się cieszyć z 
pierwszych wyników  osiągnię 
tych w  tej dziedzinie przez 
Konferencję Gospodarczą w 
Moskwie.

Jest inny jeszcze aspekt od 
prężenia międzynarodowego, 
k tó ry  również musimy 
uwzględnić, a mianowicie spra 
wa stosunków kulturalnych. 
Każdy wyłom uczyniony w 
murze, ja k i wznosi się na dro 
dze rozpowszechniania dzieł 
naukowych, literackich i  a rty 
stycznych lub swobodnego kon 
taktowania się ludzi, jest po- 
poważnym wkładem do spra- 
w y utrzymania pokoju i  wza 
jemnego zrozumienia między 
ludźmi.

ZAPRZESTAĆ OG NIA 
N A  FRONTACH

MOŻEMY jednak na- 
'-- 'p raw dę osiągnąć odpręże­

nie międzynarodowe -dopóki 
trw a ją  w a lk i w  Korei, w  V ie t 
namie i  na Malajach? Rów­
nież oo do tych problemów 
ruch obrońców pokoju m iał 
już sposobność sformułowania 
konkretnych propozycji. Moż­
liw e, że nie bylibyśmy wszy­
scy tego samego zdania, gdy­
byśmy próbowali usta lić kw e­
stię odpowiedzialności za ge­
nezę tych wojen, ale n iew ąt­
p liw ie  będziemy mogli dojść 
do porozumienia i  zażądać 
przynajm niej, by ¡niezwłocz­
ne zaprzestanie ognia położyło 
kres śmierci i  zniszczeniom.

Położenie kresu obecnym 
konflik tom , podobnie jak  po­
szukiwanie rozwiązań, które 
przyniosłyby odprężenie, w ią ­
że się w  sposób natura lny z 
zagadnieniem niepodległości i 
bezpieczeństwa narodów.

Z dniem każdym staje się 
coraz bardziej oczywiste, że sy 
stem wzajemnego bezpieczeń­
stwa, składający w  ofierze nie

zawisłość narodową, jest w  
rzeczywistości narzędziem »- 
gresji i czyni bardzo nietrwa 
łym  bezpieczeństwo narodów, 
które go zaaprobowały. Przy 
tym  systemie naród może być 
wciągnięty do wojny wbrew 
swej woli. Ten system bezpie­
czeństwa, k tó ry  na mocy ukła 
dów końskiego i  paryskiego 
wskrzesza m ilitaryzm  i  impe­
ria lizm  niem iecki w  ionie blo 
ku europejskiej wspólnoty 0 - 
bronnej stanowi olbrzymie nie 
bezpieczeństwo dla pokoju.

Pokojowe rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego przez po 
rozumienie między zaintereso 
wanyrni czterema w ie lk im i mO 
carstwami a Niemcami stano­
w iłoby pierwszy etap na d ro ­
dze do prawdziwego bezpie­
czeństwa zbiorowego.

(Dokończenie przemówienia 
prof. Joliot-Curie w numerze 
jutrzejszym).

Radzieckie MSZ 
zwraca notę
ambasadzie 
amerykańskiej 
w Moskwie
MOSKWA
P )  N IA  10 bm. chargé d ‘a ffa i- 

res USA w  Moskwie p. 
Shaughnessy złożył na ręce w i­
ceministra spraw zagranicz­
nych ZSRR J. M alika  notę, w 
k tóre j rząd Stanów Zjednoczo­
nych domaga się zwrotu ame­
rykańskiego samolotu transpor 
towego „S-47“ wraz ze znajdu 
jącym i się w n im  przedmiota­
mi.

W ym ien ion y  w pocie sam o lo t na­
ruszy ł, ja k  w iadom o, 18 lis topada 
1951 r .  granicę w ęg ierską i  w d a rł 
się do s tre fy  s tacjonow ania radziee 
k ich  oddz ia łów  lo tn iczych , zna jdu ­
jących  się tam na podstaw ie art. 
22 tra k ta tu  pokojowego. Sam olot 
a m e ryka ńsk i został zm uszony do 
lądow ania  na te ry to r iu m  w ę g ie r­
sk im  przez m yśliw ce radz ieck ie .

Wiceminister M a lik  zwrócił 
wspomnianą notę p. Shaugh­
nessy, załączając lis t treści na­
stępującej:

„Zwracam przy niniejszym 
pańską notę nr 473 z 10 grud­
nia br. jako nadesłaną pod nie­
w łaściwym adresem, albowiem 
dotyczy ona sprawy amerykań­
skiego wojskowego samolotu 
transportowego „S-47“ , k tóry  
w  listopadzie ub. roku naru­
szył granicę Węgierskiej Repu­
b lik i Ludowej i został przez 
władze węgierskie skonfiskowa 
ny wraz ze znajdującymi się w  
n im  przedmiotami na mocy wy 
roku budapesztańskiego tryb u ­
nału wojskowego“ ,

Stronnictwo 
de Gaulle’a
zmiażdżone
w wyborach 
uzupełniających
w Paryżu
PARYŻ (obsł. WJ.)

1 1 / UB IEG ŁA  niedzielę odby 
łV  ly  się uzupełniające w y­

bory w  pierwszym sektorze 
Paryża, obejmującym 6 dzjel- 
nie stolicy. Ponieważ żaden z 
kandydatów 
n i f  otrzy­
mał większo 
Ści — przy 
praw ie 50 
proc. wstrzy 
mujących 
się od głoso­
wania — od 
będzie się 
druga tura 
wyborów.
Kandydat 
Francuskiej 
P artii Komu 
nistyoanej.
Feix, zajął 
pierwsze 
miejsce w  
trzech dziel­
nicach Pary 
żą, a we 
wszystkich 
sześciu _ zdo­
był największą ilość giosów — 
63.314, t- j.  25 proc., utrzyma 
jąc odsetek głosów komuni­
stycznych w  porównaniu z 
wyboram i z 17 czerwca 1951 r.

Prasa podkreśla dwa zna­
mienne objawy w  tych wybo­
rach: dużą wstrzemięźliwość 
wyborczą (50 proc. wstrzymu­
jących się) i  klęskę RPF — 
stronnictwa de Gaulle'a, które 
straciło 75 proc. głosów w  po­
równaniu z wyboram i w  1951 r. 
(26 tys. i  112 tys. w  1951 r.).

„F igaro“  pisze: „RPF zostało 
zmiażdżone; dawni wyborcy 
P ierre de Gaulle‘a  opuścili 
RPF w  wyborach niedziel­
nych“ .

Odpowiadamy na pytania

Episkopat a papież
IU A S Z  CZYTELN IK p. Jan
LN Zawadzki z Pogodna, na­

desłał do redakcji list, w  k tó ­
rym  pisze, że jako wierzący i  
p raktyku jący kato lik, całym 
sercem pragnie, aby zasady po 
rozumienia między kościołem i  
państwem b y ły  przestrzegane 
przez najwyższą hierarchię 
kościelną, bo to  porozumienie 
służy interesom państwa i  
wszystkich wierzących ka to li­
ków.

Ostatnio pisze nasz czytel 
n ik  — w  rozmowie na te tema­
ty, prowadzone w  gronie moich 
znajomych, poruszyłem spra­
wę stanowiska papieża wobec 
Polski. Stw ierdziłem z przykro 
ścią, że W atykan i papież upór 
czywie występują przeciw gra­
nicy na Odrz«Ti Nysie, że pa­
pież popiera odwetowe nastro­
je zachodnio -  niemieckiego 
kleru, a tymczasem episkopat 
nie przeciwstawia się temu.

Padło wówczas

PYTANIE:

— dotyczące obowiązków epi 
skopatu wobec Polski i  stosun 
ku wobec papieża, jako głowy 
kościoła?

ODPOWIEDŹ;

PAPIEŻ jest dla katolików 
najwyższym autorytetem jedy­
nie w  sprawach w ia ry  — tak 
stwierdza prawe kanoniczne, 
obowiązujące w  kościele kato­
lickim.

„W  sprawach czysto ziem­
skich, o ile  dotyezą one celu 
doczesnego, kościół nie ma 
żadnej władzy. Ponieważ koś 
ciół mą jurysdykcję  ty lko  w 
sprąwach duchownych i  ta ­
kich, ktpre odnoszą się do ee 
lu  duchowego, stąd wniosek, 
że sprawy ziemskie, o ile 
idzie o cel doczesny, są poza 
sferą kościoła“ .

(Z encyklik i Leona X III).

„N ie  mają cechy nieomyl­
ności prywatne zdania pa­

pieża, a nawet orzeczenia u- 
rzędowe, jeśli nie dotyczą 
zasad w ia ry  i  obyczajów“ .

(Ks, dr Ignacy Grabowski 
„Prawo Kanoniczne“ ).

A  więc papieskie wystąpie­
nia przeciw naszym Ziemiom 
Zachodnim, czy też papieskie 
błogosławieństwa dla neohitle- 
rowców. nie mają ze sprawami 
w ia ry  nic wspólnego. Są wyraź 
nym aktem politycznym, w ro­
gim naszemu państwu i naro­
dowi.

Episkopat polski, podpisując 
porozumienie z państwem, u - 
znał zresztę, iż  „zasada, że pa­
pież jest m iarodajnym i n a j­
wyższym autorytetem kościoła, 
odnosi się do sprawy wiary, 
moralności oraz ju rysdykc ji 
kościelnej, w  innych natomiast 
sprawach episkopat kie ru je  się 
polską racją stanu“ .

Episkopat, niestety, nie prze­
strzega zasad tego porozumie­
nia i nie wystąpił, zgodnie z 
polską racją stanu, przeciwko

•watykańskiej polityce, nasta­
wionej na popieranie antypol­
skich elementów neohitlerow- 
skich w  Niemczech zachodnicłi 
i  sprzyjających dążeniom impe 
ria lis tów  do wywołania nowej 
wojny.

Przedstawiciele episkopatu 
nie ty lk o  mają prawo, ale mają 
także obywatelski obowiązek 
zajęcia, zgodnego z polską ra­
cją stanu, stanowiska wobee 
te j antypolskiej p o lity k i Waty 
kanu.

Nie zajęcie takiego stano­
wiska łamie zasady porozumie­
nia zawartego między przed­
stawiciel?,mi episkopatu i  Rzą­
du. Jest sprzeczne z interesami 
narodu, oznacza bowiem po­
słuszeństwo najwyższej h ierar­
ch ii wobec wrogich Polsce dy­
rektyw  politycznych W atyka­
nu, a to. jak  już powiedzieliś­
my, nie raa nic wspólnego ze 
sprawami re lig ii i  w iary, ani 
autorytetu papieża, k tó ry  nie 
obejmuje przecież spraw ziem­
skich...

Takie stanowisko episkopatu 
jest sprzeczne z postawą całe­
go narodu, jest sprzeczne z po­
stawą ogółu kato lików  i  ogrom 
nej większości polskiego ducho 
wieństwa.

G, Miklaszewski

Nasza Mewka
—  J a t Pan widzi, kapelusz 

niewrażliwy na wodę.

„Korab“  
tSalej prioduje
13 załóg wykonało 
roczne plany
/ '''O R A Z  więcej załóg rybac- 
'~ /kieh wybrzeża melduje o 

wykonaniu bądź dalszym wysb 
k im  przekraczaniu rocznych 
planów połowowych. Na dzień 
10 bm. nadeszły meldunki o 
wykonaniu planów przez 13 ną 
stępujących jednostek:

U st. 7 z szyprem  Bron is ław em  
K O P IC K IM  — 104,4 proc., Ust. 1 z 
Januszem  KO RC ZEM  — 110,8 proc., 
U st. 2 z M ik o ła je m  M IC H  A L E  W l-  
CZEM  100, D a r 7 ze Stan is ławom  
LE W A N D O W S K IM  — 107, D ar. i  % 
M arian em  L E W A N D O W S K IM  — 
108,6, A rk a  93 z Leonem  K R A W ­
C Z Y K IE M  — 102,6 proc., A rk a  126 
z W ładysław em  G IL E W iC Z E M  — 
100, D z i. 4 z H e n ryk ie m  JA N K O - 
W IA K IE M  — 132,1, D zi. 5 z F ran ­
ciszk iem  K O Z A K IE M  — 137, K o i. 9 
z A n to n im  K U N A T H E M  — 133.5, 
D zi. 7 z Józefem  W A R K U S ZE M  — 
119,8, D zi. 6 z A lo jz y m  JASNO - 
C HEM  — 109,7 proc. Ponadto na 
uwagę zasługu je m o to ró w ka  „B e ­
to n y “ , k tó re j k ie ro w n ik ie m  je s t 
w ie lo k ro tn y  p rzo d o w n ik  p ra cy  
L u c ja n  PO D O LS K I — 201,6 proc. 
p lanu.

\ / | IM O  tych blasków nie da 
^ s i ę  ukryć cieni, hamują­
cych norm alny tryb  połowów. 
Wiele załóg ku trów  a nawet 
baz nie bierze sobie szczerze 
do serca w a lk i o pian. Zapadły 
jakhy w zimowy sen, z, które­
go trudno im  się jest obudzić.

N p. w  bazie D arłow o  k ie d y  in n i 
w y c h o d z ili na po iow y  i  osiąga li do­
bre w y n ik i— w szystk ie  k u t r y  sta­
ły  zasłania jąc się sztorm em . Po­
do bn y fa k t n o tu je m y  w  K o łob rze ­
gu z k u t rą m i „B e lo n y “  d la  k tó ­
rych  na m orzu by ia  rag ia choć 
k u t ry  „ B a r k i “  z K o łob rzegu w y - 
szły i ło w iły  m a jąc  dobre  w y n ik i,  
Te fa k ty  m ów ią  nam  o n iedostatecz 
nym  z rozu m ie n iu  przez poszczegól 
ne załogi k u tró w  czy baz donios łe j 
r o l i  w yko n yw a n ia  p lanów  p ro d u k ­
cy jn ych .

Nie możemy obojętnie pa­
trzeć na w ysiłk i poszczegól­
nych jednostek. Wszyscy m u s i 
my rywalizować w  po łow ach  i  
brać przykład z załogi „K ora ­
bia“ . k tó ry  po wykonaniu p la­
nu za dwa ubiegłe miesiące 
znajduje się ponow n ie  na 
p ie rw szym  m ie jscu  i  m ocno 
dz ie rży p ry m a t w  ca łym  rybo­
łó w s tw ie . (Bos)

*  P A R L A M E N T  S Z W A JC A R S K I 
w y b ra ł dotychczasowego m in is tra  
spraw  w ew n ę trznych  F ilip a  E tte - 
ra  prezydentem  S zw a jca rii na rok  
1553. W iceprezydentem  został do­
tychczasow y m in is te r  gospodarki 
na rod ow ej R u d o lf K u b a ttc l.

dcM IN ISTFR STW O spraw  zagra­
n iczn ych  A lb a ń s k ie j R e p u b lik i L u  
dow pj wystosow ało do poselstwa 
w łosk iego w  T ira n ie  no tę w  zw iąz 
ku  z n o w ym i czterem a w yp a d ka ­
m i na ruszenia przez sam o lo ty  w ie j 
k ie  g ra n ic y  po w ie trzn e j A lb a n ii.

I *



K U R I E R -  STRONA g

Po pierwszym okresie szkolnym
nauczyciele winni dołożyć starań
by podnieść wyniki nauczania

i ulepszyć metody pracyWzrasta trap®
wydalycia węgla 
w Zw. Radzieckim
T> ADZIEC KIE  zagłębia wę- 

glowe dają coraz, więcej 
węgla. W ciągu ubiegłych 11 
miesięcy wydobycie węgla w. 
JKSRR wzrosło o 7 proc. w  po­
równaniu z odpowiednim o- 
kresem ub. roku, a w  niektó­
rych zagłębiach węglowych, 
ja k  np. w  Azji! Środkowej o 
15 proc., a w G ruz ji o 10 proc. 

Gospodarka narodowa 
ZSRR otrzyma w  roku bieżą 
cym 300.000.000 ton węgla 
t j .  o przeszło 80 proc. w ię­
cej n iż w  roku 1940.

'  Tak szybki wzrost wydoby­
cia s ia ł się możliwy dzięki wy 
sokiemu stopniowi mechaniza 
c ji robót pracochłonnych w  
przemyśle węglowym. W 
ZSRR produkuje się obecnie 
maszyny i  urządzenia górni­
cze 400 — najnowszych ty ­
pów.

W ielk i
rozmach prac
w  strefie
„Morza
Stalingrailzkiego“
Z D N IA  na dzień wzrasta 

zakres prac w strefie 
przyszłego „Morza Stalingradz 
kiego” . Ze strefy, która ma 
ulec zatopieniu, ludność prze­
nosi się do nowych osiedli. Z 
dna przyszłego morza wyrębu­
je  się lasy- Powierzchnia „M o­
rza Stalingradzkiego”  bidzie 
przeszło 2 razy większa od 
„M orza Cymlańskiego” .

Wielkie zakłady 
fermentami tytoniu 
w Bułgarii
za k ła d y  fe rm e n ta cy jn e , zaopatrzo­
ne  w  now oczesny sprzęt te chn icz ­
n y . 40 k o m ó r fe rm e n ta c y jn y c h  w  
c iągu 9 d n i może p rze tw orzyć oko 
Jo 1.000 k g  ty to n iu . P rz y  zakładzie 
u tw o rzon o specjalne la b o ra to riu m  
d la  badania w ilg o tno śc i ty to n iu .

D z ię k i pom ocy Z w ią zku  Radziec­
k ieg o  p rz y  w szys tk ich  operacjach 
stosu je  się najnow ocześnie jsze m a 
szyny. W prow adzono rów n ie ż  fa ­
b ryczn ą fe rm en ta c ję  ty to n iu . 
P rzed ty m  n a tu ra ln a  fe rm en ta c ja  
ty to n iu  t rw a ła  od 4 do 5 m iesięcy, 
a obecnie po trzeba zaledw ie 8 do 
9 dn i. T y to ń  je s t jed ną  z na jw aż­
n ie jszych  ro ś lin  p rzem ysłow ych 
B u łg a r ii.  W  okres ie od 1944 r .  ob­
szar u p ra w y  ty to n iu  w zrós ł 2 ra -

Błędem jest także zbytn i l i ­
beralizm w  ocenianiu wiado-

” : śki ó“ r stć , r o p u S c z a , w S :  -  ■* —
-----  niedostatecznych lekc ji odstrasza często ucz- Zaplanowany wzrost pozio-

je s t Z ję zyka  po lskiego, h is to r ii i m a  n u d n y m  p rz e b ie g ie m , n ie -  m u  n a sze e n  c z k n ln i r tw a  p7V„ i
m a te m a tyk i. A le  obok tego są i  w y  u m ie ie tn o ś H a  n n d e iś r ia  ż a in t *  n a sze g o  S Z K O im c lw a  c z y m
n ik i dodatn ie -  27 proc. k las w  p ra c ą  n a sze g o  n a u c z y c ie ls tw a

ow. kam ień sk im  je s t bez ocen n ie  r e s o w a n ia  s łu c h a c z a , s u c h y m  z  k a ż d y m  d n ie m  o d p o w ie d z ia l-  
Dstatecznych. w e r b a l iz m e m . ■ • -  - -

A n a liza  w y n ik ó w  nauczania za 
ub ie g ły  ro k  szko ln y  i  I  okres ro ku  
bieżącego w  szkołach średnich
ogólnokszta łcących w ykaza ła , że z .... - . ,  ,  .  . . . .  -  -
ta k ic h  p rze dm io tó w  Jak: ję z y k  p o i g o to w u je  s ię  d o  le k c j i  l  k o rz y -  
sk i, h is to r ia  m ate m a tyka , fiz y k a  ł  s ta  ze z d o b y c z y  p e d a g o g ik i s o -  Przekonan i, że nauczycie le  na-

uczn iow ie  uzysku ją  za c ja l is ty c z n e j  ta m  i  p o z io m  n a - s l '1n ,n* a  w c » n in « K  k „
m a ło  s to pn i do brych i  bardzo do- • •  -
b rych , p rzew ażają na tom iast stop­
n ie  dostateczne, a odsetek stopn i 
n iedostatecznych w aha się od 6 do 
13 proc.

'JARÓ W NO  na emigracji 
londyńskiej ja k  i  amery­

kańskiej odbywa się nieustają­
ca szopka, w  k tóre j jako głów  
na figura  występuje dziadowi- 
na, zawodzący płaczliwym gło­
sem:

Prosi, dziaduś, prosi 
Torbę z dzwonkiem nosi 
Na kawałek chleba 
Na kieliszek whisky...
Tak to m nie j więcej wyglą­

dało na dorocznym posiedze­
niu  „ kom itetu skarbu narodo­
wego“  w  Chicago.

„Konsul generalny“  oraz 
„skarbnik“ , n ie jak i Piotrowicz, 
odczytał sprawozdanie kasowe, 
z którego w ynika ło, że 750.000 
mieszkańców Chicago, powołu- 

. jących się na swe polskie po­
chodzenie, złożyło na „skarb  
narodowy”  aż... 3.723 dolary i  
66 centów, t. zn. po 0,025 (2 i  
pół p rom ille  dolara), czyli po 
ćwierć centa na głowę.

Oto ja k  drobniutkie grosiki 
w pływ a ły  do worka bez dna 
żebraków emigracyjnych.

SPOŁECZEŃSTWO polskie z w ie lk im  szacunkiem odnosi 
^ s ię  do pracy nauczyciela i z podziwem obserwuje ośmio­

le tn i trud  nauczycielstwa Polski Ludowej, starającego się od­
robić kapitalistyczne zaniedbania w  zakresie oświaty.

Z tym  większą jednak troską notujemy pojawiające się

ilości czasu, którą można za­
jąć młodzieży dla prac spo­
łecznych.

O rganizacje m łodzieżow e um ie -
ostatnio dość często niepokojące zjawiska w  zakresie w in i-  ję tn ie  prow adzone np . w  szkole w

Jas ien icy  pow . szczeciński, w  Jed li 
cach pow . p y rz y c k i, w  Szczecinie 
w  szkołach T P D  n r  3. podstaw o-

ków nauczania.

REZULTATY nauczania w  I  wiele przerzucają na pracę do- 
okresia bieżącego roku szkolne mową ucznia i  zdarza się, że wych n r  5 i  28 — i włączone w pro 
go w  woj. szczecińskim są na suma zadanych prac domo- ces walki o wyniki nauczania -przy 

niż ogólna wych wymaga ośmiu godzin czyniły się do uzyskania doskona- 
pracy ucznia w  domu, co prze- i yCh  rezultatów, 
cięż jest nonsensem.

ogół nieco słabsze 
klasyfikacja  w  roku ubiegłym.

N p. w  pow . kam ień sk im , k tó ry  
je s t po w ia tem  na js łabszym  dyd a k ­
tyczn ie , gdyż posiada n a jw ię kszy  
odsetek na uczyc ie li n ie k w a lif ik o -

N atom iast tam  
gdzie o rg an izac ja  ha rce rska  n ie  
b ie rze  u d z ia łu  w  życ iu  szko ły  ja k  
np . w  szkole n r  18 w  Szczecinie — 
ta m  w y n ik i nauczania i  w ychow a-

] \T  ATO MIAST
’  naupzvripl s

W  czasie w iz y ta c ji szkół s tw ie r­
dzono, że uczn iow ie  są szczególnie 
zan iedbani w  zakresie w iadom ości 
z g ra m a ty k i ję z y k a  po lskiego, ubo­
gie je s t ic h  s łow n ic tw o  i  s ty l w ypo 
w iedz i.

R ów nież czy te ln ic tw o  w śród m ło 
dzieży je s t jeszcze bardzo słabe. 
N p. w  k las ie  X I  szko ły  ogólno­
kszta łcące j w  N ow ogardz ie  an i je ­
den uczeń n ie  prze czy ta ł do tych ­
czas na jlep sze j pow ieści po lsk ie j 
„P a m ią tk a  z ce lu lozy “  Ig o ra  Ne- 
v e r ly , a jed na  z uczenn ic k lasy X  
n ie  m og ła  przy to czyć  a n i jednego 
ty tu łu  ks iążk i, k tó rą b y  w  bieżą­
cym  ro k u  szko ln ym  przeczyta ła .

D o tk liw ie  szw anku je  rów nie ż o r ­
to g ra fia . U czn iow ie  jeszcze w  k l.  IX  
p o pe łn ia ją  rażące b łę dy  o r to g ra ficz

*7 JA W IS K A  te dostrzeżone 
^ z o s ta ły  już przez nauczy­

cielstwo, które  poczuwa się do 
odpowiedzialności za ten stan 
rzeczy. Sprawa ta od dłuższego 
czasu nie przestaje być tema­
tem badań dokonywanych ze­
społowo i  jest już dziś ważnym 
punktem porządku dziennego 
obrad naszego nauczycielstwa.

Szczere, samokrytyczne wy-, 
powiedzi nauczycieli wskazują
na to, iż n isk i poziom ujawnio 
ny w  w ie lu  przedmiotach jest 
rezultatem nierównomiernego

ciągu roku natężenia pracy 
szkolnej.

Nierzadkie są wypadki — 
mówi jeden z nauczycieli — 
„że pow tórki stosuje się wyłącz 
nie pod koniec okresu, a nie sy 
stematycznie z lekc ji na lekcję, 
że o w yn ik i nauczyciel nieraz 
troszczy się pod koniec okresu, 
a nie na każdej le kc ji“ .

Siedząc w  dalszym ciągu za 
błędami dojdziemy do wniosku, 
że niektórzy nauczyciele zbyt

niejszą i trudniejszą. Jesteśmy 
przekonani jednak, że nauczy- 

gdzie clelstwo ja k  zwykle z hono- 
nauczyciel sumiennie przy rem wywiąże się z nowych, po-

- 5-  i " 1-" ”  - ' -------  ważniejszych zadań. Jesteśmy
przekonani, że nauczyciele na­
si dołożą wszelkich starań, by 

uczania jest znacznie wyższy, szybko i wydatnie podnieść po­
ziom swojej pracy, ulepszyć je j 

nauczyciele metody.
. . .  -----  - . Jak4 zua~ Rozumiemy wszyscy, rozu-
łezc mogą w  należycie posta m ie to  nauczycielstwo polskie, 
w ionej współpracy z organi- iż  sprawa jest pierwszej wagi. 
zacją harcerską i  ZM P-ow- Idzie przecież o to by poziom 
ską. Szczególnie niebezpiecz- oświaty w  Polsce by ł ja k  naj- 
nie na wynikach nauczania wyższy, bo ty lko  tak i zapew- 
odbić się może fak t nieuzgod nić może pomyślny rozwój gos 
nienia między szkołą a ZMP podarczy i  ku ltura lny.

Nie wszyscy 
doceniają pomoc, jaką zna-

T T IE R O W N IK  znanej bry- 
gady robotniczo -  inżynier 

skiej JÓZEF G AR DZiNA  
ze swymi kolegami omawia 
techniczne szczegóły nowego 
wniosku racjonalizatorskiego. 
Stoją od lewej: M IC H A Ł  
GARDACK1, A N TO N I SZOS 
TA K  i  JA N  K A P Ł A N -

W

szczecińskie! 
drożdżowni

dobrze pracują 
nowatcrzy

a cała załoga współzawodniczy

W A fryce Południowej od­
bywają się coraz liczniejsze 
demonstracje przeciwko ucis­
kowi imperialistycznemu- 

N a zdjęciu: Fragment de­
monstracji. Napisy na transpa 
rentach: „Precz z niespra­
wiedliwym i prawami” , „M y  
chcemy wolnoset*.

W  W IE LK IC H  kadziach fermentacyjnych Nadodrzańskich 
Zakładów Przemysłu Drożdżowego w Szczecinie mie­

ści się dziesiątki tysięcy lit ró w  musującego, pienistego p ły  
nu. W nim m ilia rdy niewidocznych komórek drożdży rozw i­
ja ją  się bez przerwy. Po trzech godzfinach ferm entu ją  
cy p łyn przechodzi do w irow -nic. drożdże zostają oddzielo 
ne, wysuszone j  pod postacią mączki idą na eksport w  dale 
k i świat.

ROK temu drożdżownia sta c ji. B y ł to w ie lk i i  jedyny w  
ła się głośna w  Polsce, dzięki k ra ju  sukces załogi, 
samodzielnemu opracowaniu } W tym  roku robotnicy dal4 
zastosowaniu na przemysłową nowe dowody swej o fiarnej i  
skalę ciągłej metody fermenta niestrudzonej w a lk i o plan i  

kość p rodukcji. P iany kw ar

Ciągle jeszcze niedostateczna więź

łączy inteligencją techniczną
i naukowców z racjonalizatorami

Naradzie racjonalizatorów, przodowników, techników i in - ' "  ..............—  - •
żynierów wykazał blaski i  cienie ruchu racjonalizatorskie­
go w  kluczowych przedsiębiorstwach naszego wojewódz­
twa.

4.700 zakładów
bierze udział
w współzawodnictwie

BHP
^ J  Y D ZIA Ł Ochrony Pracy 
v ’  Centralnej Rady Zw. Zaw. 

podsumował w yn ik i tegorocz­
nego współzawodnictwa mię­
dzyzakładowego o podniesie­
nie poziomu bezpieczeństwa i  
hi g it >y pracy.

W roku bież. we współzawo 
dnictw ie wzięło udział ponad
4.700 zakładów produkcyjnych 
całego k ra ju , czyli blisko 10- 
kro tn ic więcej niż w  r. ub.

Na podstawie wykona­
nych zobowiązań wyróżniono 
około 40 zakładów produkcyj­
nych wszystkich branż, które 
wykazały najw iększą troskę o 
bezpieczeństwo i  higienę pra­
cy swych załóg.

SPOŚRÓD licznych

18 godzin 111.765 szt. cegieł, 
wykonując 1198 proc. normy.

W porcie szczecińskim jest 
stosowana radziecka metoda 

zakła- szybkościowego przeładunku.
dów załoga Stoczni Szczeciń- Podstawowym założeniem tej 
s le j może poszczycić się naj metody jest stosowanie w  pra 
w iększymi osiągnięciami w  cach przeładunkowych na j- 
dziedzinie racjonalizatorstwa, rozmaitszego rodzaju mecha- 
Tacy nowatorzy jak : RYMAR nizmów, podnoszących wydaj 

CYNKÓ W - ność i  uwalniających robotn i- 
SKI, GÓRSKI, KAC ZM A R - ka portowego od ciężkiej f i-  
S K I przodują w  walce o  wyko zycznej pracy, szczególnie na 
nanie planów produkcyjnych, najtrudniejszych pracochłon- 
Tokarze stoczniowi stosując nych odcinkach.

B AR T- Dotychczasowa praktyka  sto 
K IE W IC ZA  szybkościowego sowania metody szybkościowe
skrawania metali, 
200 proc. normy.

osiągają przeładunku wykazuje du 
że b rak i na tym  polu. Zbyt

A ktyw nym  jest udział ko - szczupły jes t’’park 'źm echan’i- 
le jarzy szczecińskich w  stoso zowanego sprzętu przeładun- 
waniu stacha nowskich metod kowego, co odczuwa się szcze 
pracy Łanina i  Krywonosa. golnie w  przeładunku towa- 
400 kolejarzy z obsługi paro- rów  sypkich na wagony k rv - 
wozów przedłużyło — dzięki te. Inżynierowie i  technicy 
tym  metodom — przebieg pa ZPS-u — nie wykazali do- 
rowozów bez płukania i  re - statecznej troski o właściwe 
montów. I  tak maszynista rozwiązanie zagadnienia me- 
Wmcenty JOŃCZYK przeje- chanizacii w  pracy portu.

swym Parowozie 7  PODSUMOWANIA nara- 
TKT48-81 przeszło 130 000 km  Ł j dy przez s te fana PUZO- 
bez płukania kotła, oszczędza- N IA . przewodniczącego ORZ7 
jąc 29 ton węgla miesięcznie, wynikało, że wiele ogniw

W Szczecińskich Zakładach związkowych nie wykorzystu 
Włókien Sztucznych — u tw o- je  osiągnięć przodujących pra 
rzono z in ic ja tyw y ob. Górala cewników, aby je  przenosić 
socjalistyczne brygady opieki do coraz szerszych grup i  że­
nad maszynami, w  skład któ­
rych wchodzą technicy i in ­
żynierowie poszczególnych 
działów.

W przedsiębiorstwach budo 
wlanych zaznacza się poważ­
ny wzrost mechanizacji pracy 
przez zastosowanie przodują­
cych metod radzieckich: KUŻ 
NIECOWA, SZYRKOWA i KO 
WAŁOWA.

W tej dziedzinie poważne 
zasługi położył prof. GOŁĘ­
BIOW SKI, który na budo­
wach szczecińskich populary-

społów pracowników.
Niedostateczną jest w  da l­

szym ciągu współpraca in ­
teligencji technicznej i  nau­
kowców z racjonalizatora­
m i. K luby Techniki i Racjo 
nalizacji — które są m ie j­
scami styku pracowników 
naukoiyych i  robotników — 
w inny podnieść styl swojej 
pracy, stwarzając odpowied 
nią atmosferę owocne! 
współpracy.
Dużą rolę w  zacieśnienu tej 

. _ . współpracy winna odegrać Na
zował i uczył murarzy meto- czelna Org. Techniczna. Po- 
dy wielowarsztatowego muro moc tej organizacji winna zna 
wania systemem zespołowym leźć wyraz szczególnie w sze-
(wg Szyrkowa).

Pracująca tą metodą szcze-
rokie j akc ji tworzenia robot­
niczo -  inżynierskich brygad

cińska tró jka  murarska Bo- racjonalizatorskich.

talne by ły  stale wysoko prze­
kraczane: I  kw . — 120 proc.. JI 
kw . — 123 proc., I I I  kw. — 
108 proc. Dzięki temu pian 
roczny wykonano już 29 lis to ­
pada, realizując długofalowe 
zobowiązania ku czci X IX  
Zjazdu KPZR.

Cała załoga uczestniczy we 
współzawodnictwie pracy. 
Aktyw nie  pracują też racjona 
lizatorzy, którzy w tym  roku 
zgłosili już 9 pomysłów (z 
nich 5 wprowadzono do proce 
su technologicznego). Dzia ła l­
ność tę podtrzymuje w  w ie l­
k im  stopniu pracująca stale 
w  drożdżowni racjonalizator­
ska brygada robotniczo -  inży 
nierska (na zdjęciu). Niedaw­
no opracowała zagadnienie 
auitoma tycznego odpopn e tania 
płomienis.k kotłów parowych. 
Urządzenie założono 6 listopa­
da i od tego czasu działa dos­
konale, oszczędzając wiele tru  
du palaczom.

Obecnie brygada bada 
możliwości wykorzystania 
odpadków drożdżowych w  
suszarni. Wstępne próby 
pozwalają przypuszczać, że 
pomysł przyniesie dodatko­
wo około 3 ton drożdży mie 
sięcznie.

.NA,TWAŻNIEJ 
'?.YM niewąt- 
iiw ie  dz aiem 

drożdżowni 
,ost fermenta­
cja. Od właści­
wego je j prze­
biegu zależy 
bowiem cały 
tok produkcji. 
Przoduje tu  ca 
ła zmiana maj 
stra W iktora  
Kopaczewskie- 

go. Najzdolniej 
szą zaś spośród jego pom oc­
nic jest Cecylia Rakowska (na 
zdjęciu obok).

W innych działach wyróż­
niają się: palacz Franciszek 
Janikowski, majster i  racjona­
lizator A lfons Seluk oraz k ie­
rownik p rodukcji inż. W łady­
sław Brzęcki.

Drożdżownia szczecińska 
iest zakładem pracy, gdzie 
we wzorowy sposób przebiega 
zbiorowe współzawodnictwo, 
gdzie wysiłek całej załogi da 
je  doskonałe rezultaty i  pod­
nosi! znacznie wydajność pra- 
y. To są przyczyny stałego 

wykonywania i  przekraczania 
coraz wyższych, miesięcznych 
planów produkcyjnych.
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od
nę dzn e j, d re w n ian e j 

szopie p rz y  u l ic y  Lhom ond 
w  P a ryżu  m ałżonkow ie  
P io tr  C urie  i  M a r ia  ze Sklo 
dow sk icb  p ra co w a li nad gó 
rą  odpadków  m in e ra ln ych , 
k tó re  w y d z ie la ły  jak ie ś  p ro  
m ie n io w a n ie . Z n a le ź li w  m i 
lte ra ła ch  dw a  now e p ie r ­
w ia s tk i chem iczne: n ie ­
u c h w y tn y  po lon  i  t rw a ły ,  
n ie s łycha n ie  a k ty w n y  rad  
Święcący w  ciem ności.

Z a w ia d o m ili o  ty m  o d k ry  
c iu  fran cuską  Akadem ię  
N au k , s p o tka li się je d n a k  z 
n ie do w ie rza n ie m .

N ie  ta k  ła tw o  b y ło  prze­
konać f iz y k ó w  i  che m ikó w  
(zwłaszcza che m ikó w !), że 
a tom  je s t po dz ie lny , że z 
jednego p ie rw ia s tka  może 
pow staw ać in n y  p ie rw ia ­
s tek, n o w y , n ieznany.

N ie w ia ra  b y ła  ty m  b a r­
d z ie j uzasadniona, że M aria  
i  P io tr  n ie  p rze d s ta w ili do­
s ta tecznych dow odów  auten 
tycznośc i nowego p ie rw ia s t 
ka . A  d lą  chem ika dom nie 
m a n y  p ie rw ia s te k  s ta je  się 
dop ie ro  w te d y  rzeczyw i­
stością, k ie d y  ju ż  je s t zw a­
żony, sk la sy fiko w a n y , zba­
da ny  i  zaopa trzony w  m a­
giczną a d no ta c ję : c iężar ato 
m o w y  w yn o s i ty le  a ty le .

Tym czasem  m ałżonkow ie  
n ie  zn a li c ięża ru  a tom ow e­
go, n ie  w ie d z ie li na w e t ja k  
w yg lą d a  rad  w  stan ie  czy­
s tym . M ie li dotychczas do 
czyn ie n ia  z m in im a ln y m i 
i lo śc ia m i po łączeń rado­
w ych.

P rzep raco w a li w ię c  jesz­
cze c z te ry  la ta  w  w a lą ce j 
się szopie, b y  zdobyć o k ru  
szynę czystego radu.

W  ro k u  1992 do A ka de m ii 
N au k  w p ły n ą ł k o m u n ik a t 
podp isany przez M arię  Cu­
r ie  -  S k łodow ską, że n o w y 
p ie rw ias tek  p ro m ie n io tw ó r­
czy m a  c ięża r a tom ow y 226.

W  ty m  sam ym  ro k u  n ie  
bez op o ró w  i  pro testów , 
św ia t n a u k o w y  uzna ł is tn ie  
n ie  ra d u  za pe w n ik .

„Uważa], zdaję 
w zupełnym

Zdaj mi go
w takim samym stanie“
W TYCH słowach k ry je  się istota ‘socjalistycznej opieki 

nad urządzeniami, jaką Konstanty Szarapow, dźwigo- 
gowy portu leningradzkiego zapoczątkował w  Związku Ra­
dzieckim.
DŹW IG I nie posiadały swo- gu nie ty lko  bacznie obserwu 

ich stałych obsad dźwigo- je  swoje urządzenie, lecz sa- 
wych. Taka „bezpańskość”  do ma bierze również czynny u- 
prowadziła do tego, że w łaści dział w  jego konserwacji

ci dźwig 
porządku

przeprowadza we własnym za 
zapobiegaw-

w ie n ik t  w  brygadzie n ie od­
powiadał za stan dźwigów, kresie remonty 
Szarapow położył kres temu cze. 
stanowi rzeczy. Zaprowadził ta 
k i system pracy, według k tó ­
rego wszyscy dźwigowi b y li 
na stałe przydzieleni do okre­
ślanych dźwigów i  każdy był 
odpowiedzialny za stan tech­
niczny jakiegoś oddzielnego 
mechanizmu (wysięg, kabina 
mechanizmów, portal).

W ten sposób — Szarapow 
spraw ił, że dźwigowy nie ty l-

Dzięki temu dźwigowy 
jest nie ty lko  „szoferem” 
na swoim dźwigu, ałe staje

JO ZEF T Y S ZK IE W IC Z
Rys. J. Zebrow skiego.

podniesienie kw a lifika c ji dźwi 
gowych i  zmniejszenie ilościo

Wielkie budownictwo czeka nii cegłę

się z czasem w drodze prak- we składu „zm iany technicz-
ty k i — mechanikiem i  elek 
trykiem , k tóry  potra fi bez 
in terwencji t. zw. „pogoto­
w ia technicznego”  usunąć 
przeszkodę w pracy urządzę 
nia.
Zaprowadzenie więc syste- 

k 0 odpowiadął za ilość prze- mu obsługi dźwigów metodą niak, dźwigowy z Gdańska, 
ładowanych ton, ale również Szarapowa, to nie ty lko  prze 
i  za stan techniczny dźwigu, dłużenie żywotności urządzeń,
Zgodnie z tym , załoga dźw i- ale również — jednoczesne ców”  w  Szczecinie stał

przodujący dźwigowy

nej”  przez stopniową likw ida 
cję „pogotowia techniczne­
go”  na nabrzeżach.

W PRACY portów pol­
skich, metodę Szarapowa 
wprowadził Stanisław Czer-

Fionicrem ruchu szarapow 
się

Dlaczego w zimie Jest - zimno?
- 'z im n o . A le  dlaczego? Z im ę  „ k lim a ty c z n ą “  c z y li śn ieg i i  ch łody, 

m a m y  j u t  od p a ru  tyg o d n i. A s tro n o m iczn a  z im a  rozpoczn ie się 21 
g ru d n ia , gd y  Słońce w s tąp i w  z n a k  Koz iorożca podczas sw e j pozor­
n e j w ę d ró w k i po n ie b ie . P o zorne j — dla tego, iż  napraw dę, to  Z ie ­
m ia  k rą ż y  do oko ła  Słońca, a n ie  - -  o d w ro tn ie .

Z  N A S T A N IE M  p o ry  z im ow ej 
$ą zw iązane pew ne astronom iczne 
z jaw iska . O to długość d n ia  sk ra­
ca się 1 21 g ru d n ia  dochodzi do 
t. zw . „p rz e s ile n ia  dn ia  z nocą“ .
W  d n iu  ty m  n ie co m n ie j n iż  o- 
s iem  godzin p o ry  dz ie nn e j dz ie li 
w schód od  zachodu Słońca. A  
po tem  — długość dn ia  zaczyna po 
w o li w zrastać.

2 s tyczn ia  Z ie m ia  zna jdz ie  się w 
p u n kc ie  „p rzys ion eczn ym “ . T o  o- 
znacza, że je j  odległość od S łońca 
zm a le je  do 147 m ilio n ó w  k ilo m e ­
tró w , podczas gd y  od leg łość le tn ia  
w yno s i oko ło  1S1 ta k ic h  m ilio n ó w .

S łońce grze je  św ia t p la n e t i  p la  
no te k  — ró w n o m ie rn ie  przez, ca ły  
ro k , przez w ie k i i  w ie k i w iekó w . 
B o w  postaci e n e rg ii c iep ła  i 
św ia tła  tra c i sta le tę  sam ą ilość 
m asy (oko ło  250 m ilio n ó w  to n —na 
m in u tę ) . Ponadto w  z im ie  jesteś­
m y , ja k  w yże j w spom niano, b l i ­
ż e j — naszego pieca o 4 m ilio n y  
k ilom e tró w '. W ięc znow u podnosi 
m y  p y ta n ie : dlaczego w  z im ie 
je s t zim no?

Ponad 5.808.800
trzody chlewnej
zaszczepiono
przeciw różyey

* się w  naszym kra ju  niebez 
pieczeństwo groźnej zarazy 
trzody chlewnej — różyey. Za­
raza ta opanowana została 
przez służbę weterynaryjną, 
dzięki przeprowadzanym co 
roku masowym szczepieniom 
ochronnym oraz dzięki wzrasta 
jącemu zrozumieniu wśród 
chłopów konieczności szcze­
pień ochronnych trzody.

W toku tegorocznej masowej 
a kc ji szczepień ochronnych 
przeciw  różyey, służba wetery­
naryjna zaszczepiła ponad 
5.600 tys. s4t. trzody chlewnej, 
t j.  o ponod 100 tys. sztuk trzo­
dy rmące-]: niż przewidywał 
pleni szczepień ochronnych.

O  TO Ż C A Ł Ą  w in ę  w  te j pozor 
n e j sprzeczności w  pow yższym  

stan ie  rzeczy ponosi — oś ziem ska. 
T a k  je s t — oś, c z y li pom yślana I i  
n ia  prosta , łącząca przez środek 
k u l i  oba b ie gu ny . O ko ło  ta k ie j 
id e a ln e j l i n i i  Z ie m ia  w y ko n u je  
sw ó j d z ie nn y  ru c h  ob ro to w y , 
p rzez co po w sta je  z ja w isko  dn ia  
i  nocy. Raz jes teśm y tw a rz ą  w  
tw a rz  ze S łońcem , a za 12 godzin 
p ó źn ie j to n ie m y  w  ciem nościach, 
bo druga po łow a k u l i  z iem skie j 
p a trzy  w  Słońce i  cieszy się jego 
c iep łem  i  św ia tłem .

A łe  Z ie m ia , ja k  w iad om o, w yko  
n u je  oko ło  S łońca sw ój roczn y 

po  l i n i i  p ra w ie  k o ło w e j (a 
na praw dę — po e lips ie ). W  je d ­
n y m  z ogn isk t e j  e lip s y  (p raw ie  
w  środ ku ) leży  Słońce. M a m y  za­
te m  ta k i ob raze k : Ogrom na piasz 
czy zna to ru  Z ie m i ze S łońcem  w 
po środ ku , a z Z ie m ią  na  sk ra ju . 
A łe  co ważn ie jsze, w spom n iana os 
o b ro tu  dziennego Z ie m i — n ie  je s t 
óo płaszczyzny to ru  prostopad ła, 
lecz ja k  oś „b ą k a “  — n ie co pochy 
lo tta . P o chy le n ie  to  w yno s i oko ło 
23 i  p ó ł s to pn i ką to w ych . I  ta k  
pochy lo na  — Z iem ia  w ę d ru je  
przez przestrzeń.

G dy spo jrzyc ie  na globus, w id z i­
c ie  ow a po chy len ie . Podczas ru ­
c h u  rocznego Z ie m ia  ra z  je s t zw ró  
eona k u  S łońcu b iegunem  pó łnoc 
r y m ,  raz b iegunem  — p o łu d n io ­
w y m . Po lska le ż y  na p ó łk u l i  pó ł­
no cne j. W  z im ie  (naszej !> b iegun 
i  p ó łk u la  pó łnocna są w łaśn ie  — 
odw rócone od  S łońca! I  stąd — 
źród ło  z im o w e j tra g e d ii.

A lb o w ie m  p ro m ie n ie  S łońca sk u t 
k iem  tego na chy le n ia  os i m uska ją  
po w ie rzchn ię  P o lsk i pod bardzo 
m a łym  ką tem : oko ło  15 s topn i. D la  
tego, ja k  m ó w im y , w  z im ie  Słońce 
s to i „n is k o “  na d  ho ryzon tem . 
S ku te k  tego zaś je s t ta k i,  że na ­
tężen ie c z y li ilo ść  c iep ła i  św ia tła , 
pada jąca na  jed en  cen tym e tr 
k w a d ra to w y , je s t znacznie m n ie j­
sza, n iż  w  lecie , gd y  b iegun p łn . 
je s t zw ró co n y  k u  S łońcu, a ów 
k ą t padan ia  — w yno s i oko ło  60 
s to pn i!

czyna tego? Z n ó w  po chy le n ie  osi. 
W iększa część p ó łk u li pó łnocne j 
od w rócone j od  S łońca — znacznie 
d łu że j t k w i  w  c ien iu , n iż  w  św ie t 
ie . Dowód? 8 godz in  dn ia  w obec 
16 godzin no cy !

A  gd y  noc — d ługa, to  d łu g i 
Jest czas zięb ien ia  się Z ie m i, c z y li 
oddaw an ia  c iepła, zdobytego 
tru d e m  — w  dzień, w  przestrzeń 
m ię dzyp lan eta rną. Całe szczęście, 
że gru ba  k o łd ra  po w ie trza  atm osfe 
rycznego przeszkadza z b y t s ilne ­
m u  p ro m ie n iow a n iu  c iep ła  na zew  
ną trz .

T a k  te d y  ow a oś, zb y tn io  pochy 
łona, pow odu je  w  z im ie  słabsze 
natężen ie en e rg ii s łonecznej, do­
chodzącej nas od naszego w iecz­
nego p ieca i  la ta rn i, k ró tszy  
czas nagrzewania—a d łuższy—osty  
gan ia  nocą. I  d la tego w  zi 
je s t — zim no.
Z im o w e zb liże n ie  Z ie m i do ! 

ca (4 m ilio n y  na  151 m ii.  km ) p rz y  
sparza na m  c iep ła  za le dw ie  n ieca­
ły  p ro m ille . N a to m ia s t fa k t, 
nasza z im a  zachodzi n ieco b liż e j 
Słońca, pow odu je , iż  ta  z im a je s t 
kró tsza , a la to  dłuższe o  jak ie ś  
dw a d n i podczas gd y  na  p ó łk u li 
p o łu d n io w e j —  Jej z im a Jest d łuż 
sza. a  la to  k ró tsze  — o te  dwa 
dn i.

„M a ło  — a cieszy“  pow iedzm y 
sobie na rozg rzew kę po ty c h  z i­
m o w ych  rozw ażaniach, w idząc, że 
kosztem  p ó łk u li po łud n io w e j m a­
m y  d w a  d n i m n ie j s im y  — a w ię ­
ce j — łata .

E. B IA ŁO B O R S K I

DR U G IM  po w odem  z im n a  w  zl 
in łe  — je s t k r ó tk i  dzień, czy li 

k r ó tk i czas na św ie tla n ia  Z iem i 
przez- S łońce na w e t ty m  m arnym  

c iep ła  le tn iego. A  p rzy  i

Tak niektóre załogi ,JBelo 
ny”  wyobrażają sobie wykona­
nie planu*

senu Górniczego — Józef Tysz 
kiewicz.

Czy socjalistyczna opieka 
aad urządzeniami dostatecz­
nie ugruntowała się w  por­
cie szczecińskim?

—  Metoda Szarapowa zosta 
la wprowadzona w  Basenie 
Górniczym w  1950 r. oświad­
cza Józef Tyszkiewicz. — 
Wszystkie sukcesy, jakie  osiąg 
nęli nasi dźwigowi, zawdzię­
czają wzorom radzieckim. Nau 
czyli się bowiem szybko łado­
wać węgiel, zwiększając licz­
bę cyk li na godzinę.

Niestety — mało jest dźwi 
gowych, którzy naprawdę dba 
ją  o obsługiwane przez nich 
urządzenia. Tacy, ja k  K azi­
mierz B AR TKO W IAK, 5TRZE 
LEC, WOJNOWSKI, K U L I 
SZEWSKI, DRZASTWA, JU 
L IA N  GARBACZ — dbają < 
urządzenia i  przy każdym po 
stoju dźwiga, usuwają uster­
k i, wym ienia ją części — prze 
de wszystkim zaś styki, k tó ­
re najw ięcej zużywają się...

Z dalszych wypowiedzi 
Tyszkiewicza wynika, że obok 
tych pozytywnych przykładów 
dbałości o urządzenia, są w  
Basenie Górniczym dźwigowi, 
k tórzy w  stopniu niedostatecz 
nym stosują metodę Szarapo­
wa, w  w yn iku  czego wzrasta 
u  nich awaryjność i  są prze­
stoje w  urządzeniach przeła­
dunkowych.

Takie zjawisko świadczy < 
niedostatecznym ugruntowa 
niu socjalistycznej opieki nad 
dźwigam i w  tym  rejonie.

— Przodujący dźwigowi 
Basenu — m ów i Tyszkie­
wicz —  w in n i sobie dobrze 
zdawać z tego sprawę, żi 
zwiększonej wydajności to­
warzyszyć musi zwiększona 
troska o urządzenia ? na od­
w rót: zwiększona troska c 
urządzenia sprzyja znako 
micie wzrostowi wydajno­
ści. I  temu właśnie służyć 
ma socjalistyczna opieka 
nad dźwigami metodą Sza­
rapowa.

G dyby cegielnie w terenie

korzystały ztSoświadcień
Niebuszewa i „Zgody“

ule miałyby trudności
i  planem produkcyjnym
I^YSIĄCE nowych obiektów przemysłowych i  mieszkal­

nych wzniesiemy w  Planie 6-letnim. Rzecz jasna, aby 
cyfra ta nabrała realnego kształtu — trzeba olbrzymiego na­
kładu pracy i  materiału. Dużo, ogromnie dużo różnorodnych 
materiałów pochłania to budownictwo. A le  najw ięcej chyba 
— cegły.

A  zatem wywiązywanie się Jeżeli chodzi o szczecińskie 
producentów cegły ze swoich cegielnie Niebuszcwo i  „Zgo- 
zadań jest dla powodzenia, dla da“  — to  poradziły sobie one 
postępu naszego budownictwa dobrze z niszczycielskim dzia- 
— sprawą w ie lk ie j wagi. 60 laniem deszczu na surówkę, 
proc. kra jow ej produkcji cegły mimo tego, że np. na Niebusze 
w inien wytwarzać terenowy wie „w ąskim  gardłem“  produk 
przemysł materiałów budowla- c ji jest suszarnia. Wykorzysta­
nych. no maksymalnie dn i pogod-

Czy przemysł terenowy woj. ne dla prowadzenia produkcji, 
szczecińskiego spełnia te zada- przerzucając większą ilość lu - 
nia, nałożone nań przez gospo- dzi z innych mniej ważnych w  
darkę narodową? Niestety — danej ch w ili odcinków. Podob­
nie spełnia. Od lutego br. m ie- nie m iała się rzecz i  w cegiel- 
sięczne plany produkcji cegły n i „Zgoda“ .

B rak funduszów na większe 
inwestycje zastąpiono pomysła 
m i racjonalizatorskim i i  małą

nie są wykonywane.

Gdzie leżą tego przyczyny?
Zarząd przem ysłu  te renow ego — 

tłum aczy się tzw . p rzyczyn am i 
o b ie k tyw n ym i. Jako a rg um en t po­
da je n ie ko rzys tn e  w a ru n k i k l im a ­
tyczne ja k  późna w iosna i  s ło tn y  
w rzesień , stan zan iedbania w  ja ­
k im  p rze ję te  zosta ły  fjrzed s ię b io r- 
stwa z rą k  p ryw a tn ych , kon iecz­
ność pe w nych og ran iczeń w  żarnie 
rżen iach in w e s tycy jn ych . Jako 
g łów ną jed n a k  przyczyn ę  n ie w y ­
kon yw an ia  p la nó w  zarząd podaje 

• b ra k  lud z i.

13 OZPATRZMY tu ta j po ko- 
'■lei, czy podawane motywy 

rzeczywiście usprawiedliw iają 
niewykonanie planów?

P O R A W # P B A W N E j

K A Z IM IE R Z  JA B Ł O Ń S K I, Szcze 
c in : Jeże li uw aża Pan, iż  praco­
daw ca n ie  m ia ł w ażnych powodów 
do zw o ln ie n ia  dyscyp lina rnego, 
m oże Pan sądow nie dochodzić od­
szkodow ania za n iesłuszne zw oln ię  
n ie  z p ra cy. Pozew na leży wnieść 
w  2-ch egzem plarzach do Sądu 
Pow . w  Szczecinie.

A P O L O N IA  C IELES Z, Szczecin: 
W  m yś l us taw y  o urlop ach , p racow  
n ik  tra c i p ra w o  do u r lo p u , jeże li 
rozw iązan ie  u m o w y  o pracę nastą­
p iło  z pow odów  k tó re  p ra cod aw ­
cy  da ją  pra w o  do rozw iązan ia  urno 
w y  bez uprzedn iego w ym ó w ie n ia  
Do ta k ic h  pow odów  zalicza się nie 
s taw ien ie  się p ra cow n ika  do pracy 
w sku te k  cho rob y, w  ciągu w ięce j 
n iż  trze ch  m iesięcy.

M IC H A Ł  D O M IN IK IE W IC Z : W 
sp ra w ie  bezprawnego za ję c ia  częś­
c i dom u, na leży z w ró c ić  się dc 
P rezyd ium  Pow . R ady N a r. w  G ry ­
ficach.

S T A N IS ŁA W A  STUS, Szczecin: 
W  spraw ie  żądania zw ro tu  w y p ła ­
conego za s iłku  pokarm ow ego, za 
okres zw o ln ie n ia  w  czasie cho roby 
dziecka, na leży z łożyć odw ołanie 
do ZUS w  Szczecinie, przedstaw ia­
ją c  rów nocześnie dow ody zw o ln ie ­
n ia  leka rsk iego .

W A LE N T Y N A  R E M B E K  i  J A N I­
N A  L IS IE W S K A , M ię dzyzd ro je : 
W obec odm ow y w yp łacen ia  należ­
ności za pracę d la  spó łdz ie ln i 
..P rzysz łość" w  Ś w ino u jśc iu , na le­
ży  dochodzić p re te n s ji na drodze 
sądow ej. Pozew o zap łatę wnieść 
do Sądu Pow ia tow ego w  Ś w in o u j­
ściu.

T E O F IL  M IC H E LU S , Szczecin: 
Będz iem y in te rw e n io w a ć  u synd y­
ka  m asy upad łośc iow e j Sp. „P ia s t"  
o w y p ła tę  należności. O w yn ika ch  
in te rw e n c ji zaw iadom im y.

C ZESŁAW  B IE R N A C K I, Szcze­
c in : P ieniądze na leża ło p rzy jąć , 
resztę należności dochodzić sądow­
n ie . O d w y ro k u  I  in s ta n c ji przys łu 
g iw a ło  pra w o  re w iz ji.  Skarga o od 
szkodow anie z ty tu łu  niem ożności 
uzyskania p ra cy  w obec n ie  w yda­
nia  zaśw iadczenia p ra cy  je s t 
sadniona.

S. K . K o sza lin : W sp ra w ie  godzin 
urzę do w ych  o raz sposobu zała tw ia 
n ia  in te resa ntó w  przez refe renta 
W ydz ia łu  Społeczno -  A d m in is tra ­
cy jne go  w  K o sza lin ie , na leży z ło ­
żyć zaża len ie ć&  B iu ra  S ka rg  
żaleń p rz y  P re zyd io m  W RN  v 
szalin ie.

RUG. B O H D A N , Szczecin: W  i

n ic tw o  w e d łu g  oceny p ra cy  i  kw a- 
l i ii ik a c j j  F -zeszeregow uje pracow ­
n ikó w . G d yb y  Pan jeszcze b y ł pra- 
cew n ik iem  te j in s ty tu c ji,  m o g li­
byśm y drodze in te rw e n c ji w y ­
jaśn ić  pow ody po m in ięc ia  w  prze­
gru po w a n iu . Obecnie jlest to  bez­
celowe. Z  d ru g ie j s tron y  b ra k  jest 
podstaw p ra w n ych  do dochodzenia 
w  drodze sądow ej w y ró w n a n ia  do 
g ru py , ja k ą  (w edług Pana) w in ien  
Pan otrzymać.

mechanizacją.

Np. w  cegielni Niebuszewo 
uruchomiono koparkę mecha 
niczną, którą obsługuje 5 lu ­
dzi. Przed zastosowaniem ko­
park i — prace te j maszyny 
wykonywało 20 ludzi. U ru­
chomiono wózki i dźwigary 
pomocnicze, wprawdzie nie­
w ie lk ie  i  prym itywne, ale 
znacznie przyśpieszające pra 
cę.

Niestety te drobne ulepsze­
nia p rodukcji, zastosowane w  
ych czy innych cegielniach na 

naszym terenie nie zostały 
przeniesione na pozostałe. I  w  
tym  tk w i poważne niedociąg­
nięcie zarządu przemysłu tere­
nowego. Należy sądzić, że gdy­
by np. doświadczenia cegielni 
Niebuszewo zostały przeniesio­
ne na teren innych cegielni w  
naszym województwie — po­
tra fiły b y  one wykonać plan 
roczny.

Ą TERAZ —  ostatni i  najpo- 
ważniejszy argument — 

brak kadr. Należałoby raczej 
użyć term inu — płynność kadr.

P rzyczyną tego fa k tu  je s t przede 
w szystk im  z b y t m a ła  troska  o w a ­
ru n k i by tow e  ro b o tn ikó w . W ię k ­
szość p ra co w n ikó w  ceg ie ln i — to  
ko b ie ty . I  to  k o b ie ty  przeważnie 
obarczone rodz iną , a w ięc i  obo­
w iązka m i ro d z in n ym i. K ie ro w n ic ­
tw a  poszczególnych ceg ie ln i n ie  
zadba ły o to , aby u ła tw ić  sw ym  
pracow nicom  zaopatrzen ie w  opał 
i  z ie m n ia k i na z im ę, n ie  pom y­
ś la ły  o u ła tw ie n iu  im  zakupów  gos 
rtodarskich. A  przecież doświadczę 
n ie  w ie lu  zakładów  p ra cy  dow iod­
ło., że gd y  k ie ro w n ic tw o  m y ś li i  pa 
m ię ta  o po trzebach życ iow ych  za­
łog i — tam  wie m a p łyn no śc i kad r, 
ta m  k a d ry  w ra s ta ją  w  zak ład  p ra ­
cy.

W cegielni „Zgoda" robot­
n icy mają do swej dyspozy­
c ji doskonale urządzoną łaź­
nię i  natryski, podobna łaź­
nia istnieje i  na Niebuszewie. 
Obecnie w  „Zgodzie“  buduje 
się pomieszczenie na kiosk 
spożywczy, k tóry  z dniem 1 
stycznia uruchomi tam MHD.

W  sumie trzeba stwierdzić, 
że kierownictwa obu cegielni 
szczecińskich wykazują należy 
tą  troskę o swoich pracowni­
ków, którzy coraz bardziej czu 
ją  się związani ze swoim za­
kładem pracy i  coraz więcej 
przejaw iają troski o wykona­
nie planów. Dzięki temu cegieł 
nia Niebuszewo już zbliża się 
do wykonania planu rocznego 
przed terminem. Cegielnia 
„Zgoda“  wykonała obecnie oko 
ło 80 proc. planu, przewidzia­
nego na dwie zmiany, podczas 
gdy z przyczyn obiektywnych 
pracowano na jedną zmianę.

W pozostałych cegielniach w  
woj. szczecińskim — plan rocz 
ny został niestety „zawalony". 
Fakt ten należy wykorzystać 
tak, aby w  roku przyszłym już 
od samego początku wykony­
wać plany nie ty lko  miesięczne, 
ale i  dzienne.

Możliwości są. A  wolę wa lk i 
u wyjście z trudności niech u- 
macnia świadomość, że budów 
nictwo czeka na cegłę.
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Szpachelki
t  \D K R Y LJŚ M Y  przyczynę 
^  ■'długich remontów. B rak  

tzpachelek. Nie wiecie co to 
jest? Instrument, który koniecz 
nie jest potrzebny mularzom, 
elektromonterom, murarzom, 
stolarzom, a nawet sprzątacz- 
kom, które muszą zdrapywać 
śmieci it bardzo brudnych po 

dlóg. I  takich 
8zpaehelkóiv 
właśnie brak, i  
to jest przyezy 
ną śe remonty 
tak długom trw a ją  

'erantw ierdzi je 
den X naszych koresponden­
tów- Żarty na bok —  ale spół­
dzielnie, produkujące inne na­
rzędzia, mogłyby się pokusić o 
produkcję szpaehelków (z od­
padków) by u łatw ić pracę i  
nieco przyspieszyć naprawy iv 
domach.

Proszę oddać

NIE  W IESZ czym jest
,,multizet**? My wiemy. 

Ale nie możemy tego w  k ilku  
słowach wytłumaczyć. W każ­

dym razie 
brak muUitetu  
odczuje każdy 
z nas, gdy óę, 
dzie czekał dlu 
go na kolejkę 
do rentgena. 

Pan Stanisław  
zgubił bowiem 
multizet, przy 
rząd potrzeb­

ny przy naprawach. Zg inął w 
„czwórce” . Można go oddać w 
redakcji i  w ten sposób zlikwido 
mać ogonki przy prześwietla­
nia-eh.

C ZEKAM Y też, by uczciwy 
znalazca neseserku, pozostaw‘-o 
nego w  „piątce”  w godzinach, 
wieczornych w dniu 10. bm, od 
dal go wraz z drobiazgami 
( ah/wsteczM, pończochy, okuła 

r y )  pani F- Koniusińskiej w 
Domu Starców przy Arkońs- 
k ie j lub w naszej redakcji. 
Przysporzy starszej Pani wie
le uciechy.

Żyletki
\ \  IE L K IE  podejrzenie rzu- 

d l na RTJCH pan 
Bronisław , twierdząc, że 
mają tam żyletki, ty ł­
ka ich nie wydają na miasto. 
Niestety —  nieprawda. Sami 
stwierdziliśmy. Nawet praco­

wnicy Ruchu 
chodzą nie gole 
ni, bo ja k  do 
tąd sytuacja 
żyletkowa w 

Szczecinie od­
znacza się 
dość w ielkim  
niedoborem na 

•¿g. rzędzt tnących 
s 'J' brody w  sto­

sunku do co­
dziennego zapotrzebowania 
klientów. Pociesza nas tylko 
fakt, że te żyletki, które kupu­
jemy, nawet golą (czego n.p. 
„Polonie”  nie czyniły) i  że po­
dobno na wietrze i  mrozie bro­
da, się przydaje człowiekowi, 
bo grzeje-

A NTO NI W roński może ode 
-^*b rać u nas książeczkę woj 

skową i  przeputskę stałą. Jan 
M irowski, Tadeusz Rezner zo­
staw ili w  „Orbisie“  turystycz­
nym  swoje dokumenty. Mamy 
legitymację Zw. Zawodowego, 
kartę meldunkową Stanisławy 
Kuniewicz 1 kartę meldunko­
wą Lecha Jacorzyńskiego. Zo­
stawiono w  sklepie M H D Plac 
Hołdu Pruskiego dokumenty 
Izby Skarbowej. Prosimy zgło­
sić się po swoje zguby w  se­
kretariacie Redakcji pokój 18.

Przygotowania do zjazdu w pełnym toku

Ludzie morza Szczecina i trójmiasta
radzić będą nad

usprawnieniem pracy polskich portów
•j Q  I  20 GRUDNIA odbędzie się w Szczecinie w ie lk i zjazd 
* J  naukowo - techniczny, poświęcony zagadnieniom mor­
skim. Na obrady przybędą fachowcy i  naukowcy z całej 
Polski, a szczególnie ze szkóltechnieznych, politechniki, 
stoczni i  baz rybołówstwa z Gdyni, Gdańska i Szczecina.

GŁÓWNYM tematem obrad 
zjazdu jest szczegółowe omó­
wienie technicznych zagad­
nień morskich, związanych z 
pracą polskich portów. N a j­
szerzej potraktowane będą 
sprawy w ie lk ie j i  malej me­
chanizacji portów, stoczni i  ry 
boiówstwa. Kwestia tą nabra­
ła bowiem obecnie szczególnej 
wagi w związku z szybkim 
wzrostem przeładunków wr na 
szych portach, rozwojem ry ­
bołówstwa dalekomorskiego i 
rozmachem budownictwa okrę 
towego. Węzłowymi zagadnie 
rafami jest więc ja k  najspraw 
niejsze wykorzystanie istnieją 
cych urządzeń i  uzbrojeń na­
szych portów, a także wciąg­
nięcie do pracy wszelkich moż 
liw ych rezerw.

Na zjeźdzle w yb itn i fa ­
chowcy morscy wygłoszą k il 
kanaście referatów, a w  to­
ku dyskusji ustali się z pcw 
nością wytyczne rozwoju 
w ie lk ie j i  malej mechaniza 
c ji. Zebrane m ateriały prze­
kazane będą następnie m i­
nisterstwom do wykorzysta 
nią w  układaniu długofalo­
wych planów.
PRZEWIDUJE się powsta­

nie trzech kom isji: portowej, 
stoczniowej i  rybackiej, które 
szczegółowej rozpracują za­
gadnienia.

Jak nas in form uje  in ic ja tor 
i  organizator zjazdu — Naczel­
na Organizacja Techniczna w  
Szczecinie — prace przygoto­
wawcze są. Już w  pełnym to­
ku. Napływają liczne zgłosze­
nia, referaty, a poszczególne 
m inisterstwa przejaw iają ży­
we zainteresowanie zjazdem.

Jeszcze jedno
spotkanie 
z posłem
r T o w a r z y s t w o  gpołecz-

no -tt Kultura lne Żydów 
w  Polsce urządza dziś w sobotę
0 godz, 19 w  lokalu Towarzys­
twa przy ul. Słowackiego 2 
spotkanie z posłem Stachurą, 
k tóry  złoży sprawozdanie z I  
Sesji Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Po sprawozdaniu i  dyskusji 
odbędzie się wręczenie dyplo­
mów uznania Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego 
przodującym aktywistom oraz 
część artystyczna.

Dzieci tańczą 
na scenie

l )  OŁĄCZONE zespoły Zw. 
*■ Zaw. Prac. Służby Zdro­

w ia urządzają z okazji 
300-tnego występu Dziecięcego 
Zespołu Tanecznego w niedzie 
lę dnia 14. X II .  5r. w  saii 
koncertowej M iejskiej Przycho 
dni Specjalistycznej A l. M aria­
na Buczka o godz. 14 popołu- 
dniówkę dla dzieci, oraz o 
godz. 17 dla publiczności. Jubi 
leuszowy Występ Tańca, M u­
zyki i Recytacji, na które za­
praszają wszystkich miłośni­
ków tańca. Występ dla dzieci o 
godz. 14 na wszystkie miejsca 
po 2 zł. Dla dorosłych o godz. 
17 wstęp od 3 zł. do 5- zł.

W kiosku
na pl. TobriuJsim
kupisz galanterię
„Spólnoty“
\ V  TYCH dniach o tw arty  zo- 
* v stanie na Pl. Tobruckim  

specjalny kiosk „Spólnoty Pra 
cy“ , z konfekcją i  galanterią, 
Ukrócone zostanie w  ten spo­
sób paskarstwo uprawiane tam 
przez handlarzy.

W  okresie przedświątecznym 
dostarczy „Spólnota“  do swo­
ich placówek w  centrum mia­
sta i  na peryferiach, różnego 
rodzaju konfekcję przede 
wszystkim dziecięcą oraz plasz 
cze, ubrania i  kostium y dla do­
rosłych. Szczególnie bogaty w y 
bór będą m ia ły  sklepy „Spól­
noty“  w  zakresie galanterii 
skórzanej, (p)

Zabezpieczyć
instalacje
kanalizacyjne
1 wodociągowe
L U  ZW IĄ ZK U  z częstymi wy 
’  ’  padkami zamarzania prze 

wodów i  urządzeń sanitarnych 
w  budynkach mieszkalnych, 
M ie jski Zarząd Budynków 
Mieszkalnych w  Szczecinie 
przypomina Kom itetom Domo­
wym i  lokatorom o obowiązku 
zabezpieczenia insta lacji wo­
dociągowych i  kanalizacyjnych 
na okres zimowy.

O obowiązku i  sposobie za­
bezpieczenia instalacji przez 
użytkowników mieszkańcy mia 
sta zostali powiadomieni na 
specjalnych odprawach K om i­
tetów Domowych i  Rejono­
wych. W wypadku stwierdze­
nia uszkodzeń insta lacji przez 
niedbalstwo użytkowników, 
w in n i zostaną pociągnięci do 
odpowiedzialności karno-admi 
n istracyjnej. K or

Co parę d n i zbiera się komitet 
organizacyjny celem wstęp­
nego czytania referatów i  przy 
gotowania obsługi zjazdu.

LUDZIE morza, Szczecią», 
i  Trójm iasta, a również cale 
społeczeństwo Pomorza Za­
chodniego z w ielką radością 
powita zjazd. Pobudzi on nie 
ty lko  życic naukowe, ale prze 
każe władzom nadrzędnym 
wicie cennych wskazówek na 
przyszłość.

T E A T R  P O L S K I „S zko lą  żon ”
— godz. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁCZESNY -  „Ja ch t 
Paradise“  — godz, 19.15.
K IN A :
COLOSSEUM — „D o lin a  śm ie rc i“  

p ro d . C S »  -  g. 16. J8, 20. 
B A Ł T Y K  — „ Ż y w y  tru p “  — prod, 
radź. — godz. 15, 18, 21.
M ŁO D A  G W A R D IA  — f ,U progu 
Życia“  — pro d . radź. — g. 16 — 
„S k a rb “  — p ro d. po i. — 18, 20. 
P IO N IE R  — „B itw a  Sta iiog radz- 
ka ”  -  I ser. — g. 14.30, 16.30, 18.30.
— „P a n  N ow ak* — g. 21.30. Skład 
f i lm ó w  do ku m e n ta ln ych  — godz- 
13.30 1 20.30.
H U T N IK  — S TO ŁC ZYN  — „S p ie ­
n io n y  n u r t ”  — prod. ru m . — g. 
17, 1«, /
PRZY.TA2N -  D Ą B IE  -  „C z ło ­
w ie k  bez ju t r a “  — prod, włosie.—
— g. 17. 19.

1 M A J  — ŻYD Ó W C E — „G ęsia re k 
M a ty i“  - -  godz. 17, ^9.
DYŻURY A P T E K :

W S ZY S TK IE  D Z IE C I bu do w la ­
n ych  spo tka ją  się dziś w  sobotę 
13 g ru d n ia  o godz. 18.30 i  18.00 w  
sali ZB M  a b y  obejrzeć sztukę 
„ T rz y  pom arańcze“  S. M icha łkow a .

I D R I E B  -  STRONA g

W 4 roku planu sześcioletniego
pracuje już

Żegluga Przybrzeżna
Do przedterminowego wykonania 

przewozów przyczyniły się 
zobowiązania produkcyjne

DANSTW O W A Żegluga Przybrzeżna poważnie zdystaa- 
* sowała pokrewne przedsiębiorstwa Szczecina 1 enaca- 

nie wyprzedziła siostrzaną instytucję  gdańską, wykonująo 
23 dni przed term inem roczny plan pracy. Do 8 grudnia 
wykonano plan przewozów w 236' proc. jeżeli chodzi « to­
naż.
Poważny ten sukces osiąg-i 

nęłą Żegluga Przybrzeżna dzię 
k i licznym zobowiązaniom z a -’
Jogi przede wszystkim Dzia­
łu  Eksploatacji.

W porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 18 proc. wzro­
sła ilość przewiezionych pa­
sażerów, a o 46 proc. — ilość 
towarów. Obniżyły się przy 
tym  keszty wiasne, dzięki 
szeroko stosowanej oszczęd­
ności paliwa i  stałemu pogo 
tow iu  technicznemu jedno­
stek. Mechanicy i  palacze z 
powodzeniem stosowali ra ­
dzieckie metody wykorzysta 
nia opału.
Wśród przodowników pracy 

S oszczędności są Jan Barcz,
Jerzy Paehowski i  Szczepań­
ski z „D iany”  i  wielu, wielu 
innych. Ich pracy i  poświęce­
n iu  zawdzięcza Żegluga Przy­
brzeżna przedterminowe w y­
konanie planu, (p)

Jechać wolniej
po śliskich jezdniach
M A  U L IC A C H  i  placach 
^ ’ Szczecina jest ślisko, a na 

śliskiej jezdni ła tw ie j jest o wy 
padek samochodowy tymbar- 
dziej, że szczecińscy kierowcy 
lubieją jeździć z nadmierną 
szybkością-

Zwracamy się więc z apelem 
do kierowców, aby jeździli 
wolniej po ulicach Szczecina a 
także po drogach powiatowych. 
Będzie to z korzyścią dlą prze­
chodniów i  kierowców.

OBWIESZCZENIA

Zakład D oskonalenia Rzem iosła w  Szczeci­
nie P l. K iliń sk ie g o  3 p rzy jm u je  zapisy na 1- 
m leslęczuy k u rs  k ro ju ,  szycia i m odelow ania 
Zgłoszenia p rz y jm u je  się do dn ia 15. X I I .  br. 
w  godz. od 17-tej do  20- te j po kó j N r. 9 1323-K

,¡¡ ,8  OGŁOSZENIA D«OBNE~|||!i|i

N A U K A

TR ZY M IE S IĘ C ZN E  no 
woczesne koresponden 
cy jn e  K u rsy księgowoś 
c i Łódź sk rzyn ka  163.

127j-K

LO K A LE :

Z A M IE N IĘ  dw upoko- 
jow e  m ieszkanie z k u  
ehnią Waz) wspó lną 
łazienką w  W ejhe ro­
w ie  — n ieda leko Gdan 
ska na podobne w  
Szczecinie śródm ieściu . 
Zgłoszenia: C e n tra ln y  
Zarząd P rzem ysłu  M ię 
sneso, N ied z ia łkow sk ie  
go 31. I I I  p ię tro  A. 
T ro jan . 4913-G

H AN D LO W E:

A P A R A T  fo to g ra fic z ­
n y  m ałoobrazkow y 
sprzedam. Boh. W ar­
szaw y 161-11 4911-G

U B IJA C ZK Ę  c u k ie rn i­
czą jedno lu b  dw u  ra- 
m lenną k u p i na tych ­
m iast P rzedsięb iorstw o 
Wagonów S yp ia lnych  i 
R estauracyjnych „ O r ­
bis”  W arszawa u l. 
Braeka 16 1314-K

SPRZEDAM owczarki 
alzackie, A l.  P iastów  
51-6 4901-G

ROŻNE:

ZGUBIO NO obrączkę z 
m onogramem K . M. 
28, V IH . 51. w  pobliżu 
Kapitanatu P o rtu , Zna 
iazca proszony o zw ro t 
za wynagrodzen iem  na 
adres: U je jsk ieg o  7 — 
(Pogodno). 4904-G

K N A P P E  Czesław Je­
rz y  zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j, 
odc inka a n k ie ty  na od 
b ió r  dow odu osobiste­
go, -tezwolenia prze by­
w an ia w  s tre f ie  nad­
gra n iczne j, le g ity m a c ji 
Służbowe.' oraz dow o­
du  sta łego zam ieszka­
n ia  w  Ś w inou jśc iu .

______  4902-G
SZC ZĘSNA Jan ina cór 
k a  A n to n ie g o  zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m el­
du n ko w e j w yda ne j w  
Szczecinie. 4903-G

ZG U BIO N O  k a rtę  mel 
du nko w a  i  leg itym a c ję  
Zw . Zawodowego, w y ­
dane w  Maszewie na
nazw isko Z akrzew sk i 
A n to n i. 4905-G

K A R P IŃ S K A  M ieczy­
sława zgłasza zgubie­
n ie  p rze p u s tk i s ta łe j 
w ydane) przez Szcze­
c ińsk ie  Z a k ła d y  Prze­
m ys łu  Odzieżowego 
Im . „22 L ip ca .”
______  4966-G
N O W A C K A  S tan is ław a 
zgłasza zgub ien ie  k a r ­
ty  m e ld u n ko w e j oraz 
odc inka a n k ie t»  na od 
b ió r  dow odu osobiste­
go.__________ 4907-G
H A C Z E K  Adam  syn 
Rom ana zgłasza zgubte 
n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yda ne j w  ę iospń 
cu. 4900-G

ZG U BY;

KL IN KF.R T A r tu r  zgła 
sza zgubienie książecz 
k i  Ubezpieczam! Spo­
łecznej i odc inka an­
k ie ty  na o d b ió r dow o­
du  osobistego. 4908-G

ZGŁOSZONO zgub ie­
n ie  leg itym a c ji szko l­
n e j w ydane j przez 
Pomorską A kadem ię  
M edyczni na nazw isko 
O łubiee W acław

4912-G

M A ŁK O W S K I S tan is­
ła w  syn A n drze ja  zgła 
sza zgu b ie n ie  k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
w  Szczecinie. 4909-G

K U Z Y K  W ojc iech zgła 
sza zgub ien ie  leg itym a  
c j i  Z w . Zawodowego, 
le g itym a c ji, służbow ej 
S toczni Szczecińskiej 
p rze pu s tk i, odc inka 
a n k ie ty  na o d b ió r do­
w odów  osob is tych  oraz 
k a r ty  m e ldu nko w e j 
: je j  i żony, K u zyk  
S tan is ław y- 4910-G

STASTCRI S tan is ław  
syn S tan is ław a zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el- 
d .k o .re i N r. 36495 w y  
dane j w  Szczecinie.

4914-G

W A ŻN E  D L A  IN SP EKTO R Ó W  B.H . i  P.
O R AZ K IE R . A D M . GOSPOD.

S p ó łd z ie ln ia  P racy  - P ra ln ia  „Ś n ie żka “  za­
w iad am ia  w szystk ie  zak ła dy  p ra cy  że po 
u ru ch o m ie n iu  now ego zespołu maszynowego 
w  p ra cow n i oczyszczania chem icznego może 
p rz y ją ć  do p ra n ia  odzież z im ow ą ( fu fa jk i)  
i  kożu chy  z te rm in e m  w yko n a n ia  zleceń do 
końca tego ro k u . Z lecen ia  na leży przedłożyć 
na tych m ia s t. 1S42-K

S p ó łd z ie ln ia  P racy  -  P ra ln ia  „Ś n ie żka “  za­
w iad am ia  k lie n tó w  Szczecina, że p rz y jm ie  do 
czyszczenia chem icznego garderobę z te rm i­
nem  w yko n a n ia  je j  na św ięta , o i le  zlecenia 
do naszych p u n k tó w  w p ły n ą ' n ie  późn ie j n iż  
17 g rudn ia .

G arderoba dotychczas oddana do „Ś n ie ż k i“  
rów n ie ż  będzie w ykon an a  przed św ię tam i.

1341-K

Rzem ieślnicza Spółdz ie ln ia P racy Odzieżo 
w e j im . Feliksa  Dzierżyńskiego w  Szczeci­
n ie, Bogusław a 15 (o ficyn a) p rz y jm ie  na­
tych m ia s t KROJCZEG O do oddz ia łu  m ia ro ­

wego oraz k ra w có w  m ia row ych . W ymagane 
k w a lif ik a c je . W arun k i do om ów ien ia  na 
m ie jscu. 1317-K

g PRACOWNICY POSZUKIWANI |

C entra la A p te k  Społecznych w  Szczecinie 
P iastów  GO I I I  p ię tro  zaangażuje na tych ­

m iast księgow ego finans is tę  na stanow isko 
k ie ro w n ika  se kc ji fina nso w ej, dw óch księgo­
w ych sam odzie lnych, pięć s ił b iu ro w ych  na 
’ ochm is trzów  aptek. Zgłoszenia w  S ekcji 
Persona lne j C.A.S. w  godz. od 7,30 do 13-tel. 
W arun k i p łacy i  p racy do om ów ien ia  na 
o ie jscu. 13I5-K

C entra lne B iu ro  P ro je k tó w  B u do w n ic tw a  
W iejskiego O ddzia ł w  Szczecinie W aw rzyn iaka 
15 z a tru d n i w yk w a lif ik o w a n y c h  p ro je k ta n tó w  

«instrukto rów . W arun k i p racy i  p łacy do 
-m ów ienia na m ie jscu. Zgłoszenia p rzy jm u je  
".et, Persona lny po kó j G. 1SS4-K

Szewców oraz w yk w a lif ik o w a n y c h  kamasznt 
ów  (cho le w karzy) z a tru d n i na tychm iast 
.pó łdz ię ln ia  In w a lid ó w  im  u7 L is topada ' 
¡zczeein u l B a rb a ry  3 l i  p. 1319-K

M ie jsk i Zarząd B u d yn kó w  M ieszka lnych 
Szczecin Po łudn ie  u l. Ohrońeów  S ta ling ra du 
. za tru d n i od zaraz
1)  . K ie ro w n ik a  m agazynu
2) . m a js tra  h y d ra u lik a
3) , m a js tra  dekarskiego

V a ru nk i do om ów ien ia  w  D ziale K a d r od 
V te j do 12-te j 1335-K

Z jednoczen ie B u do w n ic tw a  W ojskow ego za­
tru d n i n a tych m ia s t: m echan ika precyzyjnego 
do napraw y maszyn b iu ro w ych , m urarzy, 
•ul u nów , dw óch to ka rzy  m eta low ych, pracown- 
fców fizycznych  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h . Zgl<> 
t-żenia p rz y jm u je  Dział Persona lny w  Szczeci­
n ie , u l. K u soc lńsk iego N r. 2 W a ru n k i p racy do 
om ów ien ia  na m ie jscu. I337-K

Wanda Wermińska
«śród kuracjuszów 
sanatorium
w Zdunowie
17’ URACJUSZE sanatorium
-•*  przeciwgruźliczego w  Zdu­

nowie gościli u  siebie świato­
wej sławy śpiewaczkę Wandę 
Wermmską, która bezintereso­
wnie wystąpiła w swym boga­
tym  repertuarze, śpiewając 
pieśni radzieckie, hiszpańskie i  
polskie. Obok Wandy Wermiń 
skiej wystąpił również znany 
koncertmistrz, skrzypek opery 
stołecznej Aleksander Poleski. 
Program koncertu trw a ł bez 
przerwy przeszło dwie godziny, 
przy entuzjastycznym aplauzie 
zebranych kuracjuszy, oraz licz 
nych gości i  pracowników sana 
torium-

Pcza koncertem na estradzią, 
Wanda Wermińska odśpiewała 
jeszcze k iika  pieśni w kabinie, 
przeznaczonej specjalnie d l* 
chorych leżących, którzy ni« 
mogli przybyć na koncert do 
sali teatralnej.
Akompaniował prof. Stanisław 
Urstein. —

B ry l.
Korespondent m iejski

'n m o m t

S P O T K A N IE  p ra co w n ikó w  1 ra­
c jon a liza to rów  b u do w n ic tw a  z 
p rzo do w n ikam i w yszko le n ia  w o j­
skowego odbędzie się 14 bm . o g. 
19.30 w  K lu b ie  Z B M  p rzy  u l. Boha 
te ró w  W arszaw y. W  części a r ty ­
s tyczne j w ys tąp i zespól p ieśn i i  
tańca oraz o rk ies tra .

•  *  *
B U D Y N E K  podstaw ow e j szkoły 

n r  22 p rz y  u l. K r .  Jad w ig i jes t 
jeszcze dziś ozdob iony na lep kam i 
prze dw ybo rczym i. T rzeba je
zd jąć. (ao)

*  *  *
W  no w ym  ro k u  po trzeb ny  bę­

dzie n o w y  ka lendarz . We w szyst­
k ic h  k ioska ch „R u c h u “  są ju ż  ka ­
lendarze na  1953 -ro k .

*  #  *
D O STA W A W ODY do p ic ia  d la  

p ra cow n ikó w  ko le jo w y c h  na D w o­
rzec W ęglow y w  s ta c ji Szczecin 
P o rt C en tra lny , przez ekipę z Od­
c in ka  D rogow ego n r  6, odbyw a się 
w ed ług  w łasnego w id z i m i się. 
Raz na 2 albo raz na S dn i abstar 
czają w od y  w  m a le j ilo śc i tą k , że 
na dobę d la  jednego p ra cow n ika  
w  służb ie w ypa da  1/4 l i t r a  w od y 
do p ic ia . Co na to  B .H .P. p rzy  
DOKP?

* *  *
A Ż  P A C H N IE  czystością, gdy 

się w chodz i do sklepu PSS n r  4 
p rz y  u!. Boh. G hetta. T ow a r este­
tyczn ie  pous taw ian y  na pó łkach, 
czyśc iu tka  podłoga i ko n tu a ry , a 
p ra cu jąca tam  starsza pan i, k tó ra  
je s t jednocześnie eksped ien tka i  
k ie row n iczką , zawsze up rze jm ie , 
grzecznie i  szybko obs ługu je  k l i ­
en tów .

Dopomożemy
ciężko chorym
nismsmiętom

D R Ż Y  Centralnej Poradni
* dla M a tk i i  Dziecka (ul. 

Wojciecha 7) czynna jest spe- . 
cjalna zbiornica mleka kobie­
cego. Mleko przeznaczone jest 
dla ciężko chorych niemowląt, 
których m atki mają zbyt mato 
pokarmu. M leko do zbiornicy 
może dostarczać każda matka, 
mająca nadmiar pokarmu. Do 
stawa jest płatna, a mleko od­
bierają od matek w  domach 
pracownicy poradni.

K ierownictwo Poradni zwra 
ca się z apelem do matek, któ­
re mają nadmiar pokarmu, 
by zgłaszały swe adresy.

I *



Dziś
Wojewódzka

Narada
Sportowa

p ) Z lS  w  gmachu Prezydium 
a 'W o jew ódzk ie j Rady Naro­
dowej przy Wałach Chrobre­
go odbędzie się Ogólnopolska 
Narada dotycząca zagadnień 
ku ltu ry  fizycznej i sportu w  
świetle warszawskiej narady 
aktywu sportowego.

W  naradzie tej pow inni 
■wziąć udział kierownicy w y ­
działów propagandy miejskich 
i  powiatowych komitetów 
PZPR, członkowie Rad Naród o 
dowych, przewodniczący m ie j­
skich i  powiatowych zarządów 
ZMP, komendanci PO SP, 
ak tyw  związkowy, kierownic 
two ruchu sportowego, aktyw  
społecznych działaczy sporto­
wych i  przodujący sportowcy 
Szczecina.

Początek narady o godz. 10 
w  sali konferencyjnej ( I I I  pię 
tro).

Bokserzy szczecińscy chcą przerwać ztą passę

Są przodownicy treningu ale.
trafiają się i „bumelanci“

Brak kondycji bokserów 
osłabia pozycję Gwardii w I I  lidze "le

s.
g ra m y  ju t r o  w  Szczecinie, posta­
ra m y  się rozstrzygnąć na naszą 
stronę. N o , a le  dość rozm ow y bo... 
n ie k tó rz y  zaw odn icy j u t  sym u lu -

Pożegnanie
sportowców
radzieckich

ra n n ych  na D w orzec 
G łów n y  w  W arszaw ie p rz y b y ły  de 
legać je zrzeszeń spo rtow ych sto­
l ic y  aby pożegnać s ia tka rzy  m ło ­
dzieżow ej rep re zen tac ji ZSRR po­
w ra ca ją ce j do sw o je j o jczyzn y  po 
pobyc ie  w  Polsce z o k a z ji M iesią­
ca P ogłębien ia P rzy ja źn i Po lsko- 
R adz ieck ie j. N a pożegnanie p rzy ­
b y ł w icep rzew odn iczący O K K F  — 
to w . P rocek. Obecny b y l przedsta 
W icie l W OKS w  Polsce — J . G. 
S a firo w .

P rzed od jazdem  pociągu s ia tka ­
rze  ZSRR zosta li ob da row an i przez 
spo rtow ców  W arszaw y w iązanka­
m i kw ia tó w . Goście radz ieccy od- 

• Jechali żegnani przez zebranych 
w arszaw iakó w  o k rz y k a m i na  ich  
cześć.

B<itw!nn*k
objął prewatfzenie
NA  M ISTR ZO STW AC H  szacho­

w ych  ZSRR dogryw ane b y ły  
odłożone p a rtie . B o iw ln n ik  w  g o r­
szej p o zyc ji w yw a lczy ! rem is  z 
S im aginero, Sm ysiow  w yg ra ł z 
H e lle rem  i  p rze g ra ł z Byw szewem , 
K o ns fan tino po lsk i zrem isow ał z 
K asparianem , a A ro n in  w y g ra ł z 
Tołuszem  i  z rem isow ał z G oldeno-

Po dogryw kach  na czele tabe li 
zna jdo  ią  się B o tw in n ik . Bo lesław - 
s k i i  K o rczn o j, k tó rz y  m a ja  po 5.5 
p u n k ta  T.a.jmanow m a 5 ol<t i  je ­
dną p a rtię  odłożoną, K e lle r  — 5 
p k t., B ron szfa jn , M o is ie jew  i  To- 
lusz — po 4,5 p k t.

ZA TN IA  obok dużej sali treningowej, która  została od- s 3 je d n a k  i  w zo ro w i zaw odn icy: 
idana do użytku w  Sportowym Ośrodku ZS Gwardia, F ro n c ik  D rcw icz , Lech. N a rozm o 
rozbrzmiewa gwarem. Za  kilkanaście m inut rozpocz- wie czas m in ą ł szybko. Z aw odn icy  

nie trening sekcja bokserska. Jedni zawodnicy już się roz- skoń czy li ju ż  sw o je  n o rm y  tre n in -  
bierają, inn i jeszcze omawiają z trenerem plan treningu, na ® °^ e; N a sa li zosta l°  jeszcze 
łóżku masażowym zastajemy K U K U LA K A .

Kolejarz I B 
- Spójnia 
Gryfice 7:5
I L E  R A Z Y  m ożna rozg ryw a ć m i­
s t r z o w s k i  m ecz boksersk i — p y ­
ta ją  Uczni m iło śn icy  boksu w  G ry  
ficach , bow iem  osta tn ie  spo tkan ie  
o m is trzostw o k la sy  po w ia to w ej 
pom iędzy K o le ja rze m  I -b  (Szcze­
c in ) a m ie jscow ą S p ó jn ią  po raz 
trzec i nie doszło do sku tku , ty m  
razem  z pow odu zdekom ple tow a­
n ia  obu d rużyn.

W  spo tka n iu  to w a rzysk im  zw y­
c ięstw o od n ie ś li K o le ja rze  w  sto­
sunku 7:5.

A  oto  w y n ik i 
poszczególnych 
w a lk  (na p ie rw ­
szym  m ie jscu  
gospodarze:

W  w . pa p ie ro w e j 
P ińczak po c ieką 
w e j w a lce  w y ­
g ra ł przez pod­
da n i e się Soko­
łow sk iego w  I I I  
s ta rc iu . W  w . 

koguc ie j Z ie liń sk i, po c ieka w ej i  
s zybk ie j w alce odniósł zw y­
cięstw o przez t. k . o. w  I I I  
s ta rc iu  z P rusa rczyk ie m . W w . 
p ió rk o w e j A le lcs iuk został znokau 
to w any przez B u 
raka  w  I I  ru n ­
dzie. W  w . le k ­
k ie j W a lkow iak  
zrem isow ał z 
Grossem. W w . /  
iekko p ó łś re d n ie j /- 
Jack iew icza i L:
Zabzdę sędzia o- 
desl. ł  do rogu z T) 
pcw odu n ie - 
orzygotow an ia
do w a lk i. W w . pó łś re dn ie j K a r ­
czew ski po słabej w alce poddał 
się w  I I  run dz ie  R achucie i  w  o- 
s ta tn ie j w a lce  dn ia  Kasperek, po 
ład ne j walce, p rzegra ł ze Z w ie ­
rzyn ieck im  na p u n k ty .

Z aw ody p ro w a d z ili sędziowie 
E ic h le r  i  M ate la.

N A  ZA W O D A C H  p ły w a c k ic h  w 
K ijo w ie  M a rla  Saw risz us tanow iła  
re ko rd  ZSRR na 100 m  st. k las., 
p rze p ływ a ją c  ten dystans w  1:23,0. 
D aw n y  re k o rd  w yn o s ił 1,23,1 1 na ­
leża ł do te j sam ej p ływ a czk i.

sa li zostało 
dw óch „zap a leń ców " — F ro n c ik  i  
„d z ia d e k “  W o jn o w sk i — w  końcu 
i  c i w ychodzą się ub ierać. Salę i  
szatnię zaległa cisza.

*  •  *

gZC ZE C lN S K A  Gwardia 
^spotkan iem  % Spójnią war

zapewnienia organizato- 
n ik t po godz. 18 na salę 

nie będzie wpuszczony. (Kor)

— Trening będzie ciężki — 
zaczyna rozmowę — nie może­
m y przecież stale przegrywać.
—  Widać, że K uku lak odgadł
nasze myśli, bo celem w izyty 
by ł niepokojący stan przygoto­
wania naszego reprezentanta 
w  I I  lidze bokserskiej. Dotych- sza„ ; k  które oa‘b idzie „i,, 
czas szczecińska Gwardia ty l-  . . . . .
ko 1 spotkanie rozstrzygnęła bali sportowe, o go-
na swoją korzyść, ulegając 4 dżinie 18 zakończy I  rundę roz 
razy. grywek o mistrzostwo I I  lig i

bokserskiej. Przypomina się 
tk im  spi'

tem po, tem po, fin is z  — raz  po raz d łu g  
rzuca ł słowo o p ieku n  naszych d ru  xÓVi 
go ligowców .

D laczego n ie  m a tu  m łodzieży?
— p y ta m y  zac iekaw ien i w idząc t y l  
ko  dziesiątkę d ru go lig ow ców  i  n ie ­
liczne  rezerw y.

T a k  u ło ży liśm y p la n  — in fo rm u ­
je  zarządzający D om em  S porto ­
w y m . Od godz. 16.00 — 18.00 — ć w i­
czy m łodzież, a te ra z  w łaśn ie  nasi 
..w yczyn ow cy". Razem m am y oko 
ło  60 zapisanych, z -tej zaś liczby  
prze c ię tn ie  tre n u je  40.

Podczas k ied y  P isa rsk i przygoto  
w u je  się do tre n in g u , zadajem y 
k i lk a  pytań .

— Co b y ło  powodem  dotychcza­
sow ych porażek? — Jaką  stosuje 
c ie  receptę tre n in g u  i  co zam ierza 
c ie  na przyszftść?

Jednym z głównych powo­
dów naszych dotychczaso­
wych niedociągnięć by ł brak 
kondycji u zawodników. —
Poza tym — nie mieliśmy 
sali. Treningi nie odbywały 
się racjonalnie. Dlatego też 
obecnie stosujemy system 
treningów o dużym natęże­
niu, kładąc główny nacisk 
na kondycję. — Każdy za­
wodnik ma trening przysto­
sowany do swoich możliwoś­
ci.

N a początku rozg rzew ka, następ­
n ie  3 ru n d y  sparingu, g im nastyka 
na przyborach w a lka  z c ien iem , 
skakanka itp . Dużą ro lę  odgryw a 
g im na s tyka  i  le kko a tle tyka .

n i  T E N  sposób na dg on im y  b ra k i 
** w  w yszko len iu  1 spo tkan ie  z 

S p ó jn ią  warszawską, k tó re  roze-

W JUTRZEJSZYM meczu o 
mistrzostwo I I  lig i bokserskiej 
zobaczymy znoum naszą repre­
zentacyjną drużynę szczeciń­
skiej Gwardii w spotkaniu ze 
Spójnią warszawską. Na zdję­
ciu widzimy Dreuńcza i  Woj­
narowskiego przygotowują­
cych się do spotkania.

Spotkanie pływackie
reprezentacji Szczecina i  Wrocławia

zadecyduje o zdobyciu
Pucharu Młodzieżowego
1UTRO w  szczecińskiej k ry te j p ływ a ln i odbędzie się dru -  

gie z kolei spotkanie pływackie z cyklu  rozgrywek o 
„Młodzieżowy Puchar" ZS Ogniwo pomiędzy reprezentacja­
m i Wrocławia i  Szczecina. Początek zawodów o godz. 16.

Niedzielnie spotkanie powin 
no dostarczyć licznym miłośni­
kom sportu pływackiego wiele 
emocji, bowiem zespół Wrocła 
w ia to bardzo silna i  wyrów­
nana drużyna. Spotkanie, po­
mimo iż do końca rozgrywek 
pozostały jeszcze trzy mecze, 
zadecyduje o zdobyciu prze­
chodniego Pucharu Młodzieżo­
wego ufiindowanego przez Ra­
dę Główną Zrzeszenia Sporto­
wego „Ogniwo“ .
V \/  DRUŻYNIE gości zoba- 
’  v czymy doskonałego pływa­

ka RYBACKIEGO, k tó ry  zmie 
rzy się z MAJDANCEM na 400 
dow. Poza tym  do bardzo cie­
kawych należy zaliczyć poje­
dynek KOPCZYŃSKIEJ z HYR 
BACZYŃSKĄ na 200 m grzb. 
(jak w iemy szczecinianka usta 
nowiła ubiegłej niedzieli nowy 
rekord okręgu z czasem 3:32,8) 
oraz spotkanie O KO ŁO -KU- 
Ł A K  z CZAPSKĄ na 100 m 
dow. młodzików.

Emocjonujące
spotkania
w lidze bokserskiej

nadchodzącą n iedzie lę 
odbędzie się szereg spotkań 

p ięśc ia rsk ich  I  l ig i ,  k tó re  zakończą 
p ie rw szą serię  m eczów. O to n ie ­
d z ie ln y  „ ro z k ła d  ja z d y "  bokserów:

W W arszaw ie zm ie rzą  się dw ie 
czołowe d ru żyn y  k ra jo w e  CW KS i 
G w ard ia  (W -w a). F aw o ry te m  jest 
raczej leade r ta b e li C W KS, lecz 
w o js k o w i na w e t w  w yp a d ku  n ie o ­
czek iw ane j po rażk i — u trzym a ją  
p ie rw szą loka tę . Tabe lę  I  l ig i  
m ieszczam y pon iże j.

Dalsze dw a n iedz ie lne  spotkania 
— d e rb y  gdańskie: G w ard ia  — K o  
le ja rz  oraz m ecz w  L u b lin ie  
OW KS — S ta l będą m ia ły  zasadni 
cze znaczenie d la  uksz ta łto w a n ia  
się środ ka  i  d o łu  ta b e li I  lig i.

Pa trząc na tabe lę  ligo w ą  rzuca- 
się w  oczy do tychczasowa supre­
m acja  C W KS oraz w yró w na ne  
szanse obu G w a rd ii i  S ta li Cho­
rzow sk ie j ja k  rów n ie ż  w o jsko ­
w ych z L u b lin a  i  gdańskich ko le ­
ja rz y .

A  otc  a k tu a ln y  stan ta b e li l ig o ­
w e j:

1) C W KS 4 8:0 54:24
2) G w a rd ia  (G) 4 4:4 41:39
3) G w a rd ia  (W) 4 4:4 40:40
4) S ta l (Chorzów) 4 4:4 37:43
5) OW KS (L) 4 2:6 33:45
6) K o le ja rz  (G) 4 2:6 33:47

W  I I  lidze  boksersk ie j sytuacja 
w  c h w ili obecnej je s t następu jąca: 
w  g ru p ie  I  zdecydow anie pro w a­
dz i G w ard ia  (S łupsk) p rzed Stalą 
(W r.), w  g ru p ie  I I  na p ie rw szym  
m ie jscu  bez u t ra ty  p u n k tu  up laso­
w a ł się OW KS (K r.)  a w  I I I  g ru ­
p ie  na czele zn a jd u je  się OW KS 
(Bydg.).

■ SB
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Bamat przebierał się spiesznie w  swoje „w ie j­
skie”  ubramie. M iał pojechać z kapitanem Jaku- 
sem do Gdyni, aby »odebrać nowe pompy wodno- 
powietrzne, które nadeszły z Wrocławia. Od rana 
wiedział o tym czekającym go wyjeździe, lecz 
musiał po południu zastąpić Czeluśniaka, które­
mu doktór Bacz zalecił wypoczynek aż do na­
stępnego dnia. Dopiero gdy zasygnalizowano 
ukazanie się szalupy przybywającej po Jakusa, 
zdał Orbachowi swoje obowiązki na pokładzie i 
teraz na gwałt kończył gotować się do drogi.

Wkładał świeżą koszulę gdy do ka ju ty  wpadł 
rozpromieniony Grabień.

— Teresa! — zawołał i zaczął szczotkować so­
bie włosy.

Barnat drgnął, w ych y lił głowę przez otwarty 
kołnierz koszuli i  obejrzał się na niego.

— Co Teresa?
— Przyjechała po was.
— No to co z tego? — zdziw ił się Antoni.
— Nic, tylko  nie spodziewałem się je j. Miała 

pojechać do Warszawy w jednej sprawie bardzo 
dla nas ważnej. No. lecę! Teraz będzie u trapu.

Zostawił swoje szczotki i wybiegł na pokład. 
Antoni uśmiechnął się pobłażliwie: — słowo daję, 
jakby miał z piętnaście lat...

Lecz sam przyłapał się na tym, że serce zaczęło 
mu bić żywiej na myśl iż ją zobaczy. Przygryzł 
wargi: skończył z tym przecież, ja k  mniemał.

Tymczasem Teresa przybiła do trapu, witana 
hałaśliwie przez nurków i  załogę powierzchnio­
wą. Grabień patrzył na nią, ja k  na jakieś czarów- 
ne zjawisko, które wstępuje na pokład, sprowa­
dzone tu  wyłącznie jego tęsknotą i  uwielbieniem. 
Spotkał spojrzenie je j promiennych oczu i  poczuł 
się jakby uniesiony w  górę, wywyższony ponad 
wszystkich je j wzajemnością, której by ł pewien. 
Nie zauważył, że wzrok Teresy błądził przez 
chwilę po twarzach innych, jakby kogoś szukał 
wśród nich i nie znalazłszy — w rócił ku niemu 
już mniej świetlisty, cokolwiek przygaszony do­
znanym zawodem.

Tę ledwie dostrzegalną zmianę, która odbiła się 
w wyrazie je j twarzy, dostrzegł — być może — 
tylko Marian Czeluśniak. Patrzył na nią ciekawie 
i  z taką przenikliwością, że aż się zmieszała pod 
tym spojrzeniem, jakby sięgało do wnętrza je j 
niespokojnego serca* ̂

Rozdała pocztę, odpowiadając pół żartem, pół 
serio na pytania i wesołe koleżeńskie zaczepki 
bliższych znajomych, po czym Rafał wprowadził 
ją na rufę, aby choć przez chwilę mieć ją  w y­
łącznie dla siebie.

Gdy się znaleźli z dala od ludzkich oczu, za­
słonięci łodzią ratunkową stojącą w poprzek rufy 
przed sterem awaryjnym, chciał ją objąć i przy­
garnąć do siebie, lecz nie zezwoliła na to. Dotknę­
ła ty lko  chłodnymi ustami jego warg i  ująwszy 
go pod rękę podeszła do poręczy biegnącej 
wzdłuż burty, skąd widać ty lko  główny pokład 
statku.

Poddał się temu bez protestu. Gdy była w  po­
bliżu, cały świat przestawał go obchodzić. Nie 
widział nic poza je j spojrzeniem i uśmiechem 
a chwilę bieżącą wypełniał mu jedynie radosny 
fakt je j istnienia.

Spytał dlaczego nie pojechała do Warszawy.
— To już nieaktualne — odrzekła, nie patrząc 

na niego. To znaczy — już nie potrzebne. Ta spra­
wa teraz nie wchodzi w rachubę.

— Naprawdę?! — ucieszył się. — Więc już nie 
ma żadnych przeszkód?

Zawahała się przez sekundę, usta je j drgnęły.
—  Żadnych — powiedziała cicho.
Przycisnął je j ramię i milczał chwilę z bijącym

sercem.
—  Kiedy się pobierzemy? — zapytał prawie 

szeptem.
Spojrzała na niego i znów odwróciła wzrok.
— Chyba jesienią. — Jak skończycie tę robotę 

— powiedziała wolno. — Z kim ty  pracujesz te­
raz? —  ożywiła się nagle.

To pytanie przerwało tok jego myśli ja k  rap­
towne szarpnięcie. Zwrócił ku niej twarz z nie­
mym wyrzutem. A le nie widziała tego: patrzyła 
wzdłuż burty na pokład. Spojrzał w tamtą stronę 
i  zobaczył Barnata, który rozmawiał jeszcze z Ja- 
kusem i  z młodym technikiem, który przyjechał 
z Gdyni, przywożąc jakieś plany.

To przecież zrozumiałe, że Teresa interesuje 
się moją pracą — pomyślał.

— Z k im  — powiedział. — Z Barnatem.
Odwróciła się ku niemu i po raz pierwszy spoj­

rzała mu prosto w oczy. Wydało mu się, że przez 
je j policzki przesunął się cień rumieńca, a wzrok 
wyrażał niepokój.

—  Z Barnatem? —  powtórzyła. — To on się o to 
starał?

— Tak się złożyło — odrzekł wymijająco. — : 
A le jeżeli o to chodzi, to ja sam chciałem z nim 
pracować. A  kapitan jakby o tym wiedział: spy- ; 
tał go czy się zgadza, no i  — od dziś robimy we i 
dwóch, albo we trzech z Pałamarzem.

— Zadowolony jesteś?
Rafał błysnął zębami.
— No! Ten Bamat to jest dopjero nurek! Z nim , 

to bym poszedł i  na sto metrów.
Teresa uśmiechnęła się.
— Takie masz do niego zaufanie?
— Lubię go Dobrze się nam razem pracuje. I  | 

on też, zdaje się, mnie lubi... — urwał zakłopota- | 
ny. — Powiedział mi, że musimy być pierwsi we l 
współzawodnictwie. I  — zobaczysz! — będziemy. \

Spojrzał na nią spod oka. Jej uśmiech miał w , 
sobie lekki odcień iron ii, czy też goryczy. i

— Tobie się wydaje — czy ja wiem? No, nie 1
znasz go bliżej, więc może ci się nie podoba. A le j 
to jest pierwszorzędny kolega i  t a k i  chłop! i 
— powiedział z zapałem. i

—  Może być — odrzekła cicho.

Jakus rozglądał się po pokładzie. Zauważyła to. !
— Chodźmy — powiedziała. — Czekają na i 

mnie.

Barnat trzym ał się mocno w  garści. Na jego 
twarzy nie bjrlo żadnego śladu wzruszenia. Pilno-, 
wał się. Pilnował się tak, jakby miał sobie po­
wierzoną straż nad zwinnym więźniem, który czy­
ha na sposobność ucieczki. Raz po raz ogarniała 
go obawa, aby się sobie nié wymłdiął.

Międzypaństwowy
mecz
gimnastyczny
Rumunia —  Polska
ponownie
przełożony

D O R A Z ostatni Główny Ko 
m itet K u ltu ry  Fizycznej 

przełożył term in międzypań­
stwowego spotkania gimna­
stycznego RUM UNIA — POL­
SKA na dzień 15 i  16 grudnia 
br. ze względu na wcześniej­
szy wyjazd gimnastyków ru ­
muńskich.

B ilety z datą 13 są więc waż 
ne na pierwszy dzień zawo­
dów, a z datą 14 bm. na 16 
grudnia t j. wtorek.

Kilarze
rozpoczynają
treningi
na rolkach
D ZIŚ  w  h a li GW KS p rzy  al. W. 
“ 'P o ls k ie g o  248 (przy  końcow ym  

przys ta nku  je d y n k i)  rozpoczynają 
się pie rw sze tre n in g i na specjal­
n ych  ro lk a c h  sprowadzonych z Po 
znania. Sekcja To row a  GW KS za­
w iadam ia  ko la rzy  o tren ing ach , 
k tó re  dostępne są d la  w szystk ich  
zrzeszeń spo rtow ych .

P ie rw szy tre n in g  odbędzie się 
dz is ia j o godz. 19.

Rów nież z rozpoczęciem  tre n in ­
gów na ro lka ch  Sekcja K o la rska  
W K K F  przeprow adza zaprawę z i­
m ow ą d la  w szys tk ich  ko la rzy  w 
h a li spo rtow e j p rzy  n i, N a ru to w i­
cza w  p o n ie dz ia łk i i  ś rody o godz.

Ze świata
W  BU KA R E S ZC IE , w  h a li „D y ­

nam o“  rozegrano tu rn ie j tenisa 
sto łowego, w  k tó ry m  w  ko n ku re n  
c jach  m ęskich w  grze po jed yń - 
czej w z ię ła  ud z ia ł m is trz y n i św ia­
ta  A . Rozenau. R um unka pokonała 
w szystk ich  mężczyzn uzysku jąc 
3 'zw yc ięs tw  w 9 grach i  zaję ła 
I  m ie jsce.

*  *  *
M IĘD ZY N A R O D O W A  Federacja 

Ten isa S tołow ego za tw ie rd z iła  te r  
m in  m is trzo s tw  św iata , k tó re  odbę 
dą się w  1953 r .  w  Lo nd yn ie , w 
dn iach 20—23 m arca.

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw niczy 
.C zy te ln ik ". Redaguje ko leg ium , 
ite d a kc ją  — Szczecin. A l. W ojska 
1'olsklegó 29, U p. T e le fon y : Se- 
tre ta r ia t 57-41. dzia ł m ie js k i i spor­
tow y 62-35, sygna ły  czy te ln ików  
?8-21. dz ia i rep ortaży 21- 18. sekre­
ta rz  od pow iedz ia lny  28-33, re d - 
cocna po godz. 20-tej 56-16. Redak- 
’o r  naczelny p rz y jm u je  w godz. 12 
do 13. S ekre tarz w godz. od 11 do 
3. N iezam ńwlonveh rekonPów  n ie  
'.wraca się. Adres a d m in is tra c ji:  
Szczecin. A l.  W ojska Polskiego 29, 
ł p. te ł. 58-27. Ogłoszenia A i. W o l­
ska Po lskiego 29. I I  p. te ł. 28-43. 
Zam ów ienia i  w p ła ty  na prenum e­
ra tę  (4 z ł. 50 g r. m iesięcznie) 
p rz y jm u ją  w szystkie urzędy pocz- 

» i  listonosze.

Szczecińskie Z ak ła dy G raficzne

(Szczecin. K rzyszto fa  n r  7. 
A-S-10703. n r  zam . 4993. X2.xn.S2i
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